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Uzupełnienie do pracy magisterskiej Stanisława Wójtycha 

 

Działalność  

Państwowego Młodzieżowego Zakładu Wychowawczego w 

Antoniewie 

w latach 1914 -1981 

 

 
 

Część pierwsza 

Za czasów pruskich 1911 – 1918 (20) 

 

Część druga 

Lata międzywojnia 1918 (20) - 1939 

 

Część trzecia 

Obóz jeniecki w Antoniewie 1939 - 1945 

 

Część czwarta 

Trudne lata powojenne 1945 – 1960 

 

 

 

 

 

 
 

 

 

 

Czy ten ptak kala gniazdo, co je kala, 

Czy ten, co mówić o tym nie pozwala? 

 
Cyprian Kamil Norwid 
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Kiedy wybuchła niepodległość i lata międzywojenne. 

Znowu zaczynamy od lasu 

 

10 sierpnia 1923 roku Naczelnik Wydziału Leśnictwa wystosował do Dyrekcji Zakładu 

Wychowawczego w Antoniewie (salezjanów wtedy) sprawozdanie z kontroli antoniewskich 

lasów:  

„Lasy majętności Antoniewo (...) zajmują 147,11 ha – do czego doliczyć należy 13, 77 ha 

jako powierzchnie nie nadające się pod uprawę leśną tj. drogi, wody itp.  

Ogólny stan lasu przedstawia wiele do życzenia, co jednakże jest następstwem lat minionych. 

Brak wiec wszelkiej pielęgnacji lasu tj. trzebieży racjonalnej, uskutecznianie naprawek, 

umiejętne prowadzenie upraw itp. wobec tych zaległości lub też błędne wykonywanie 

trzebieży – przedstawia się ogólny stan lasu pod każdym względem bardzo niekorzystnie. 

Opierając się na stanowisku finansowem (zach. pis. oryg.) stwierdzić należy, że zapas 

drzewny przedstawiający kapitał zakładowy jest bardzo odległy od zapasu lasu normalnego, 

co jest wynikiem nieumiejętnej, od szeregu lat trwającej gospodarki. 

Powyższe twierdzenie podpiera również fakt, że brak jest prawie w zupełności upraw leśnych 

klasy wieku 1 – 10, a jeśli są to przeważnie nie przedstawiają większej wartości – jako 

uprawy bez przyszłości. Celem doprowadzenia lasu do stanu mniej więcej normalnego 

wskazane jest po sporządzeniu nowego planu gospodarczego przeprowadzić nowe uprawy i 

naprawki – nadto zaniechać trzebieży usuwając jedynie susz i chore drzewa.”
1 

29 grudnia 1924 nie znany z funkcji i imienia urzędnik Starostwa Krajowego sporządził 

następny raport o stanie lasów antoniewskich:  



 

215 

 

 



 

216 

 

 



 

217 

 

  
2 



 

218 

 

 

Trzeba powiedzieć, że w porównaniu z czasami pruskimi urzędnicy Starostwa Krajowego w 

Poznaniu z kontrolami zbytnio się nie wysilali. Pracowali „na luzie”. Wedle zasady: „Jakoś to 

będzie.” Tu należy bezstronnie przypomnieć, że oba sprawozdania powstały w czasie 

dzierżawienia Zakładu Wychowawczego przez salezjanów, którzy mieli być „lekarstwem na 

wszelkie zło.” 

Przeglądając dalsze pisma z omawianej tu teczki nawet najbardziej tępy polski nacjonalista 

nie może zaprzeczyć oczywistym faktom, że trudno mówić o jakimkolwiek racjonalnym 

gospodarowaniu w antoniewskich lasach po zrzuceniu jarzma pruskiego i nastaniu polskiej 

administracji (przynajmniej w pierwszych latach). Wydział Leśny Krajowej Izby Rolniczej w 

Poznaniu często już od 1923 roku wysyłał swoich inspektorów do majętności zakładowej, ale 

te inspekcje (pewnie bankieciki i polowanka, w czym także gustowali salezjanie) nie 

kończyły się żadnymi wiążącymi ustaleniami. Wizytatorzy stwierdzali, że w Antoniewie 

konieczny jest leśniczy podległy władzom leśnym, a nie dyrekcji w Antoniewie, ale nie byli 

w stanie obsadzić tego stanowiska. Przyznawali, że niezbędny jest nowy plan gospodarczy dla 

lasów antoniewskich (bo stary stracił ważność już w 1922 – pewnie jeszcze pruski), chociaż 

wiem że plan taki został sporządzony w kwietniu 1922 (ale tyczył on jedynie upraw leśnych) 

przez Szefa Wydziału Leśnictwa Wielkopolskiej Izby Rolniczej. WIR ciągle domagała się od 

Starostwa Krajowego pieniędzy za prace w lasach do Zakładu Wychowawczego 

przynależących – słowem od razu zaczęło się „polskie piekiełko” i zapanowała powszechna 

niemożność. W ogóle wszyscy od wszystkich za wszystko domagali się pieniędzy, zaczęło się 

przelewanie pustego w próżne. Salezjanin ksiądz dyrektor Wiertelak w listopadzie 1923 roku 

zapytał się pisemnie WIR o koszt dniówki pracownika leśnego – 29.11.1921 przesłano mu 

najnowsza taryfę płac robotników leśnych i wystawiono za nią „koszty sporządzenia” na 

sumę 30 tys. mk. (były to czasy kryzysu i galopującej inflacji). 

Wreszcie z pisma z 31?12.1925 roku dowiadujemy się, że las antoniewski objął leśniczy 

Grześkowiak.
3 

Przy okazji przeglądania dokumentacji tyczącej lasów natrafiliśmy na pismo, które w sposób 

niezbity, że w roku 1934 w Zakładzie Wychowawczym był już telefon.  

Co prawda, pewne pisma z tej teczki zdają się sugerować, że ten telefon istniał już w maju 

1916 roku, ale są to jedynie sugestie mało usprawiedliwione niezbitym materiałem 

źródłowym.
4
 Kto czytał uważnie, ten wie, że sprawa ta została rozstrzygnięta już powyżej 

(patrz rozdział „Jak pruskie lutry...” przypis 4) i telefon w Zakładzie Wychowawczym w 

Antoniewie był zainstalowany „od samego początku” funkcjonowania tej instytucji, a być 

może jeszcze w trakcie jej budowy. 
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5 

Ostatnie pismo z tej teczki jest datowane na 11.03.1937 roku. Pisane na druku. Przeglądając 

ten zbiór dokumentów nawet po jakości papieru na jakim zostały sporządzone bez trudu 

nawet człowiek niegramotny dostrzeże, kiedy w Antoniewie zaczęły się „nasze polskie” 

czasy. 

W APP dotarliśmy jeszcze do drugiej teczki tyczącej omawianego tu tematu. 
6 

Pierwszy dokument z tego zbioru nie napawa optymizmem (fragment sprawozdania 

praktykanta Inspektora Ochrony Lasów Tadeusza Paciorkowskiego):  
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Ten skan to na wszelki wypadek, aby nie zostać posądzonym o antyklerykalizm. Kto ma 

rozum, ten sam wyciągnie właściwe wnioski już na podstawie przedstawionego fragmentu 

dokumentu. Tak więc salezjanie okrzyczani nie tylko w Polsce, ale i w Europie jako 

„wszechmocni” wychowawcy trudnej młodzieży w Antoniewie jakoś się nie sprawdzili – tu, 

co prawda, jedynie w roli skrzętnych gospodarzy. Wyrąbali ponad 66 ha lasu (pewnie na 

sprzedaż) i nie dokonali nowych zalesień. 

Dalsze dokumenty z tej teczki nie są jednak już tak pesymistyczne. W sprawozdaniu z 

lustracji lasów antoniewskich sporządzonym 5 maja 1933 roku przez Komisarza  Ochrony 

Lasów inż. T. Dobrzyńskiego czytamy m.in.:  

„Las zajmuje powierzchnię 178, 84 ha w jednym kompleksie...” (a więc więcej niż za czasów 

pruskich).  I dalej: „ Plan kultur przewiduje 47,43 ha i włączanych do lasów b. gruntów 

rolnych, oraz odnawianie zrębów bieżących.” Trzeba niestety dodać, że ojcowie salezjanie 

mieli też swoje „dokonania” w polach uprawnych. Doprowadzili je do takiego stanu, że stały 

się nędznym lasem, albo terenem pod zalesienie. „Obecna lustracja wykazała, że do wiosny 

roku bieżącego zostały wykonane wszystkie zaległe i projektowane w planie zalesienia.  

Niemniej jednak należy podkreślić, że stan kultur nie przedstawia się nadzwyczajnie...” – 

pisze dalej T. Dobrzyński.
8 

I ostatnie sprawozdanie w/w inżyniera: 
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9 

Tu pewna niespodzianka: czy wymieniony w dokumencie Bartkowiak był wtedy rzeczywiście 

leśniczym antoniewskim, czy zastępował jedynie Grześkowiaka (ów Grześkowiak bowiem 

wedle wszystkich dotychczasowych ustaleń przetrwał na stanowisku leśniczego 

antoniewskiego do roku 1945). Z dokumentu wynika też, że szkółkarstwo założone w czasach 

pruskich przetrwało (chociaż w formie bardzo okrojonej). O nasiennictwie natomiast 

dokumenty milczą. 

Jeżeli idzie o lasy „naszego Antoniewa” to jeszcze przejrzeliśmy:                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                  

APG, Zesp: Starostwo powiatowe w Gnieźnie, sygn. 517, Plan gospodarstwa leśnego majątku 

Antoniewo (mapa); 1939-1946. Jest  to spora objętościowo jednostka aktowa z bardzo 

dokładną mapą sporządzoną w roku 1936 na podstawie mapy wykonanej w 1912 i 

poprawionej w 1925. Na tej mapie zaznaczona m.in. bażanciarnia (znajdowała się między 

tzw. Dużym Stawem a Dębią Górą. Zawiera też sporo opisów tyczących racjonalnego 

gospodarowania leśnymi zasobami Zakładu. (obrazy 0164 – 0196) 

Jw., sygn. 493, Antoniewo pow. Wągrowiec (Zakład Wychowawczy), Gospodarka leśna 

1933-1937). Są to przeważnie sprawozdania z lustracji przeprowadzanych przez Komisarza 
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Ochrony Lasów przy Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu Inż. T. Dobrzyńskiego i Inspektora 

Ochrony Lasów Bartza i ich pokontrolne zalecenia. (obrazy 0197 – 0222) 

 

 

 

 

Pierwszy polski dyrektor Zakładu Wychowawczego w Antoniewie i jego kadra 

(na podstawie budżetu z 1921 roku – od 1 kwietnia do 31 grudnia 1921)
1 
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Obrazy 0215 – 0217

2 

Przy rozważaniach na temat ówczesnych zarobków pracowników Zakładu musimy pamiętać, 

że podane wyżej pobory były płatne w markach (taka była pierwotna waluta II Najjaśniejszej) 

i zaczynał się kryzys ekonomiczny (przejawiający się m. in. w spadku realnej siły nabywczej 

pieniądza aż do galopującej hiperinflacji – kres temu zjawisku położyła dopiero reforma 

Władysława Grabskiego (Ministra Skarbu) w 1924 roku)]. 
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Obraz 0196 

Dokument pozwalający na orientację odnośnie placówek i zadań budżetowych będących w 

gestii Starostwa Krajowego w Poznaniu.
3 
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Obraz 0204 

Patrz poz. 36.
4 
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Obraz 0205 

 

Tu można porównać z innymi podobnymi placówkami, ile „kosztował SK w Poznaniu „nasz 

Zakład” 
5
 (patrz też dalej). 

 



 

229 

 

 
Obraz 0206 
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Obraz 0211 
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Obraz 0213 
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Obraz 0214 
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Powyższe dokumenty powiedzą wnikliwemu Czytelnikowi więcej o pracy placówki (w tym 

wychowawczej), niźli godzinny i wielce uczony bełkot pedagogiczny (pedagogiczne 

mendzenie).
 

Wedle naszych poprzedników w opracowywaniu dziejów Zakładu Wychowawczego w 

Antoniewie ów pierwszy dyrektor Krzewiński miał objąć swoje stanowisko w roku 1920 i 

wytrwać na nim do roku 1922. Odszedł na skutek własnej rezygnacji z powodu narastających 

trudności w zarządzaniu placówką. Ponieważ w tej mierze nie dotarliśmy do żadnych 

wiarygodnych źródeł odnośnie w/w Krzewińskiego, musimy „zaufać” wiedzy podanej przez 

naszych poprzedników.  

Trzeba podnieść, że czas jego rządów przypadł na szczególnie trudny okres w dziejach 

odrodzonej Polski.  

Z innych studiów poświęconych wielkopolskiemu szkolnictwu po odzyskaniu niepodległości 

(może bardziej zgodnie z rzeczywistością poprawniej byłoby powiedzieć: po zdarzeniu się 

nam niepodległości) wiem, że już w listopadzie 1918 zaczęło się rugowanie z urzędów 

nauczycielskich (taka wtedy była praktyka – nauczyciel pełnił urząd nauczyciela po 

uprzednim nań wprowadzeniu) wszystkich Niemców niepotrafiących poprawnie władać 

językiem polskim. 

Podejrzewam jednak, że wspominany przez nas niemiecki dyrektor Zakładu 

Wychowawczego w Antoniewie  Kroll z całą pewnością urzędujący jeszcze w styczniu 1918 

roku wytrwał na swoim stanowisku do czasu zastąpienia go przez dyrektora Krzewińskiego. Z 

całą pewnością był on wyznania katolickiego, kierował bowiem placówką przeznaczoną dla 

młodzieży katolickiej, co mogło zadziałać na jego korzyść. Fakt, że nosił „niemieckie” 

nazwisko, wcale nie przesądza, że był Niemcem. To moje przypuszczenie opieram ponadto na 

powszechnej wówczas praktyce ewolucyjnego przejmowania władzy administracyjnej. Poza 

tym Polacy nie dysponowali kadrami zdolnymi od zaraz do przejęcia wszystkich stanowisk 

po Niemcach. Wychowani w pruskim drylu zdawali sobie sprawę, że ważniejsza od 

wszystkich innych jest dla państwa potrzeba sprawnego funkcjonowania urzędów, instytucji i 

firm.  Ponadto należy pamiętać, że traktat wersalski przyznający Wielkopolskę Polsce, choć 

podpisany 28 czerwca 1919 w Wersalu, wszedł w życie w styczniu 1920 roku.  Do tego   

czasu Prusacy czuli się więc pełnoprawnymi gospodarzami ziem niegdyś Polsce 

zagrabionych. Z drugiej strony wiadomo, że Polacy przejmowali władzę (w tym oświatową) 

na sporej części Wielkopolski drogą faktów dokonanych (Rada Robotników i Żołnierzy, 

Wydział Oświaty i Szkolnictwa Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu, przeróżne 

„komitety” i „rady” w terenie (na prowincji). Dekret Naczelnika Państwa Piłsudskiego z 

7.02.1919 normujący sprawę kształcenia nauczycieli szkół powszechnych i wprowadzający 

obowiązek szkolny od 7 do 14 roku życia obowiązywał tylko na ziemiach byłej Kongresówki. 

Ustawa z 4 czerwca 1920 roku wprowadza tymczasowy ustrój władz szkolnych, 

obowiązujący dotychczas (sankcjonuje to, co jest). Dopiero Konstytucja RP z 17 marca 1921 

roku formułuje (a właściwie zbiera w jeden logiczny zbiór) dotychczasowe tendencje 

ustawodawstwa szkolnego. Czyli zgodnie z naszą polską tradycją na początku zapanował 

bałagan.  

Ostatecznie jednak jak było z Krollem i Krzewińskim nie wiemy. To zadanie dla naszych 

następców i zarazem temat na niemałą rozprawę historyczną. Radziłbym rozpocząć od 

przejrzenia starych ksiąg meldunkowych w APG. 
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Salezjanie w Antoniewie 
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Zamiast pisaniny własnej przedstawiliśmy powyżej kopie dokumentów nadesłanych przez ks. 

Zygmunta Kuzaka pracownika Archiwum Salezjańskiego w Krakowie Stanisławowi 

Wójtychowi, a także dokumenty przez nas w APP wyszperane (głównie  fotokopie 

przedwojennych budżetów naszej placówki), poniżej zaś (patrz „Podsumowanie”) 

skorzystaliśmy też z materiałów zdobytych przez Jarosława Myckę . Przedwojenne budżety  

(i inne dokumenty okołobudżetowe) są cennym źródłem historycznym, ponieważ większość z 

nich zawiera dość szerokie wyjaśnienia, co za otrzymane pieniądze w Zakładzie ma być 

dokonane (nawet w zakresie pracy dydaktyczno – wychowawczej). W tym miejscu nie 

powtarzam dokumentu traktującego m.in. o „osiągnięciach” salezjanów w gospodarstwie 

leśnym (patrz skan powyżej w rozdziale „Kiedy wybuchła niepodległość”- przypis 7). 

Podejrzewam, że podobne rzeczy działy się w gospodarstwie rolnym. 

Gdybyśmy sądzili, że salezjanie nie korzystali z publicznego grosza w czasie dzierżawienia 

Antoniewa to bylibyśmy w grubym błędzie. W Zwyczajnym Budżecie Administracyjnym 

Poznańskiego Krajowego Związku Komunalnego na rok 1925 na s. 46 czytamy: „b) 

przewidywane przejęcie administracji Krajowego Zakładu Wychowawczego w Antoniewie 

od 1 lipca 1925 r. z wydatkami 32 151 zł.” Zaś na s. 47 tego samego źródła: „Na dopłatę dla 

Krajowego Zakładu Wychowawczego w Antoniewie (por. budżet zakładów) przewidziano na 

drugie półrocze 1925 (50 wychowanków za czas od 1 lipca 1925 roku) – 30000 zł.” 
4
 Jeżeli 

ktoś twierdzi, że salezjanie, którzy zrezygnowali z dzierżawy w Antoniewie dopiero 30 

czerwca roku następnego, to z pewnością tych pieniędzy nie dostali, to niech mi to udowodni. 

Nie znam, niestety, (do czego się przyznaję) szczegółów umowy dzierżawnej między 

salezjanami a Starostwem Krajowym w Poznaniu (nie dotarłem do oryginału takiego 

dokumentu), ale znam życie.  

Zresztą trzeba wiedzieć, że dofinansowywanie prywatnych (a tym bardziej dzierżawionych) 

przez budżet samorządowy albo państwowy (ostatecznie z grosza publicznego) było zgodne z 

prawem w nowo powstałym państwie polskim. 

Ponadto, jeżeli ktoś jest zdania, że salezjanie przekazali cały majątek ruchomy i nieruchomy 

po zakończeniu przygody wychowawczej w Antoniewie w takim stanie, w jakim go 

otrzymali, to również czekam na dowód. Dla mnie nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 

Starostwo Krajowe na dzierżawie z salezjanami poniosło straty.  

 

Salezjanie o samych sobie: 
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Rok 1923 R VII, w WBC: adres strony patrz dalej. 
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Wszystko powyższe pod adresem: 

http://www.wbc.poznan.pl/dlibra/docmetadata?id=197366&from=publication 

W: WBC 

W następnych numerach już tylko jednozdaniowe wzmianki o Antoniewie, a potem martwa 

cisza. Słowem klapa. Nie znaczy to, że salezjanie byli kompletnymi nieudacznikami 

pedagogicznymi. Z dalszej lektury tego pisma wynika, że najlepiej radzili sobie z 

prowadzeniem szkół gimnazjalnych dla młodzieży katolickiej z tzw. „dobrych domów.” 

Oznacza to, że szybko zeszli ze szlaku wytyczonego przez ich świętego patrona. Swoich 

świętych kościół katolicki często nazywa „szaleńcami Bożymi.” Antoniewscy salezjanie z 

pewnością do takich nie należeli. Raczej twardo stąpali po ziemi. Nie marzyła się im (jak 

większości śmiertelników zresztą) palma męczeństwa. Stąd odeszli i poszukali sobie 

lżejszych i bardziej wdzięcznych zajęć. 

 

 

 

 

 

 

Podsumowanie: 

1. Dokumenty jednoznacznie stwierdzają, że Salezjanie wydzierżawili Zakład na okres lat 25. 

Jest raczej pewne, że każdy dzierżawca chce na majątku dzierżawionym zrobić interes. W 

tym wypadku nie szło raczej (a przynajmniej jedynie) o interes Boży (wychowywanie dzieci 

zaniedbanych), a najprawdopodobniej (i to może przede wszystkim) o interes materialny. W 

tym całym przedsięwzięciu (również) finansowym maczał swoje paluchy ówczesny prymas 

Polski kardynał Hlond (salezjanin!). 

Interes finansowy nie powiódł się –mówiąc bez ogródek Salezjanie zbankrutowali, ponadto 

doprowadzili substancję materialną placówki do znacznego spustoszenia; wyrąbali - raczej 

sprzedali drewno z ponad 60 ha lasu, zaniedbali uprawy leśne, dopuścili do zniszczeń 

materialnych w nowych przecież budynkach. Jako dzierżawcy winni byli radzić sobie pod 

względem materialnym samodzielnie, tymczasem zdarzało się im sięgać po publiczny grosz.  

(patrz budżety). 

2. Mój kolega po fachu, Jarosław Mycka, napisał sporo o wychowawczych osiągnięciach 

salezjanów w Europie i w Polsce w pracy z młodzieżą trudną. Może to i prawda – nie 

studiowałem problemu. Jednakże na stronie 36 –37 swej pracy przytacza słowa archiwisty 

Archiwum Inspektoratu Towarzystwa Salezjańskiego w Krakowie: „...największe problemy 

(salezjanom) przysparzali trudni wychowankowie, a salezjanie nie prowadzą takich placówek 

http://www.wbc.poznan.pl/dlibra/docmetadata?id=197366&from=publication
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jak zakłady poprawcze.” Czyli sprawdziło się w praktyce, że salezjanie, którzy mieli być 

„lekarstwem na całe zło” ponieśli sromotną klęskę wychowawczą spowodowaną jeszcze 

dodatkowo wzajemnym „zagryzaniem się kadry wychowawczej” (również na tle 

finansowym) i słabymi kwalifikacjami wychowawczymi. Zachowali, a nawet zaostrzyli i tak 

już bardzo restrykcyjny system wychowawczy z czasów pruskich.  

3. Przedstawione materiały z archiwum salezjańskiego sugerują bardzo „nieciekawą” rolę 

jaką w Antoniewie odgrywał spowiednik ks. Piotr Korda, najbardziej ganiony przez dyrektora 

Wiertelaka. Ks. Wiertelak napisał o nim do swego przełożonego: „Ks. Inspektorze, jeśli tu nie 

przyjdzie kapłan owiany duchem Bożym, któremu na sercu będzie leżeć dobro Zgromadzenia, 

który stanie po stronie dyrektora – to obaj klerycy wypaczą sobie pojęcie o życiu 

salezjańskim. Mimo swych zabiegów nie zdołam zwalczyć procederów ks. Kordy.” 
5
 Jakich 

mianowicie? (to jedna z białych plam – tych plam jest na mapie działalności salezjanów w 

Antoniewie sporo: np., dlaczego ks. dyrektora Wójcika w 1925 zastąpił na tym stanowisku ks. 

Wiertelak; słowem więcej nie wiemy, niż wiemy).  Z przekazów okolicznej ludności z czasów 

rządów salezjańskich można wyciągać wnioski wielce nieprzyzwoite. Ale czego to ludzie nie 

gadają. My musimy stać twardo na gruncie dostępnych nam dokumentów. 

 

 

Dziejów  międzywojennych ciąg dalszy  

(czyli w zasadzie czasy dyrektora Romana Laurentowskiego 1926 -1939) 

Głównie prezentacja przedwojennych budżetów „w naturze” i szczątki innych archiwaliów. 

 

Lata międzywojenne to w sumie czas marazmu i zastoju w rozwoju gospodarczym Polski. O 

skali tego marazmu  i zastoju zaświadczają dane statystyczne. Ziemie, które złożyły się na 

terytorium II Rzeczpospolitej dawały mniej produkcji przemysłowej per capita w 1939 roku 

niż w roku 1913 poprzedzającym wybuch II wojny światowej, natomiast w produkcji 

rolniczej zdołaliśmy się jako naród niepodległy zbliżyć do stanu z 1913 roku (a w niektórych 

płodach nieznacznie go przekroczyć). Ten ponury obraz ówczesnej rzeczywistości 

gospodarczej, (która przecież decyduje „o wszystkim”), usiłują pokryć wszystkimi kolorami 

tęczy dzisiejsi propagandziści (niektórzy bardzo zręczni, w większości jednak toporni 

manipulanci) historyczni nazywani na wyrost historykami (postępujący wedle maksymy „Nie 

jest ważne, jaka była rzeczywistość, ważne jak my ją przedstawimy”). Dążą usilnie do 

zatarcia historycznej prawdy zajeżdżając na śmierć bogoojczyźnianego konika. W tym zajęciu 

wyprzedzili o kilka długości swych „komunistycznych” poprzedników. Przy tym jeszcze 

nadają sobie zaszczytne miano „prawdziwych Polaków.” 

Ten wtręt (publicystyczny) nie przystoi opracowaniu historycznemu. Pisząc rzetelnie nie 

musimy się jednak sztywno trzymać reguł akademickich w zakresie opracowywania 

zakreślonego tu tematu. 

Ponadto ten nieco przydługi wstęp do rzeczy jest tu dla kontrastu– mimo ogólnego 

międzywojennego marazmu, zastoju i gospodarczej beznadziei, były przecież w naszym kraju 

enklawy, gdzie dobrze się działo (przynajmniej nie najgorzej). Takim wyjątkiem od reguły 

był m. in. Zakład Wychowawczy w Antoniewie. 

Mamy zamiar przekonać do tej tezy Czytelników najpierw przez prezentacje kilku (nie 

wszystkich! – coś przecież trzeba pozostawić naszym kontynuatorom) przedwojennych 

budżetów. Wedle mnie nie będzie to nudna lektura. W budżetach, jak wiadomo, same prawie 

cyferki (ale z jakąż bijącą treścią!). Prócz tego ówczesne budżety zawierały sporo wyjaśnień 

słownych odnośnie wielu swych pozycji, w tym zwięzłe wytyczne wychowawczo – 

dydaktyczne, czyli „gotowy program” wychowawczo – dydaktyczny. Budżety były tworzone 

wedle schematu: Poznański Krajowy (od roku 1927 Wojewódzki) Związek Komunalny daje 
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dla podległej sobie placówki takie a takie pieniądze i oczekuje od niej wykonania takich to a 

takich zadań). 

W tym podrozdziale zamierzamy też umieścić plany budowlane obiektów, jakie powstały na 

terenie Zakładu w okresie międzywojennym. Wtedy to, być może, wśród okolicznej ludności 

zrodziła się zazdrosna opinia, że: „W Antoniewie, Panie Dzieju, to ho, ho.” Opinia taka 

utrzymywała się jeszcze przez długi czas po II wojnie światowej, jednakże (moim zdaniem) 

więcej „siłą rozpędu”, niż pokryciem w realnej rzeczywistości. 

Budżety: 

Jeden z pierwszych budżetów z roku 1921 został przedstawiony powyżej. Natomiast w dwu 

następnych (przez nas odnalezionych) tj. z 1923 roku
1 

i z 1924 roku
2
 Zakład Antoniewo nie 

występuje. Wcale jednak to nie musi oznaczać, że placówka (znajdująca się wówczas w 

dzierżawie u salezjanów) nie była wspierana finansowo przez Starostwo Krajowe w Poznaniu 

(a właściwie przez podległy mu Poznański Krajowy Związek Komunalny. Ponadto nie mamy 

pewności, że odnaleźliśmy wszystkie dokumenty finansowe nam potrzebne (albo ich nie 

odnaleźliśmy, albo nie istnieją w zbiorach APP) - patrz przypisy. 
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Obrazy 0243-0244 

Jak widać na załączonej fotokopii jest to jedynie część szerszego dokumentu. Z praktyki 

studiowania przedwojennych budżetów wiemy, że zazwyczaj składały się one z wielu części. 
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Obraz 0246 (część) 

 

 

 
Obraz 0247 (część) 
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Obraz 0248. (część)

4 

 

Jak widać na tych skromnych fragmentach w/w dokumentu traktujących jedynie o kosztach 

pobytu wychowanka w zakładach zapobiegania wychowawczego i zwrotów za jego realny 

pobyt w tych placówkach trzeba było mieć „kanclerską głowę”, aby połapać się w tych 

wszystkich przelicznikach finansowych. Ponieważ w Polsce ówczesnej obowiązywała marka 

zwana teraz polską, która z dnia na dzień, a nawet z godziny na godzinę leciała na łeb na 

szyję, próbowano przeliczać wartość pieniądza według cen żyta. Ponieważ ta metoda również 

rozmijała się z rzeczywistością (głównie z powodów spekulacji rynkowych) zaczęto 

operować złotym polskim, który wówczas jeszcze nie był w obiegu (jak dzisiaj 
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powiedzielibyśmy pieniądzem wirtualnym). Jednak w tworzeniu sytuacji niejasnych (mętnej 

wody) i komplikowania rzeczy prostych, jesteśmy mistrzami świata. Oczywiście byli tacy, 

którzy w takich warunkach czuli się jak ryby w wodzie (bogacili się). To właśnie w latach tuż 

po I wojnie światowej prosty lud zaczął tęsknić za „Wilusiem” (w Wielkopolsce i na Śląsku), 

za „Mikołuszką” (w byłej Kongresówce) i za Franzem Jozephem (w Galicji). Na porządku 

dziennym stawało pytanie (zwłaszcza w Wielkopolsce i na Śląsku): Po co nam ta cała 

niepodległość? Ale to już nie przynależy do naszego tematu. 

Dla nas istotne są dane tyczące obliczania i płatności za pobyt wychowanka w zakładach 

wychowawczych. 

W „Budżecie dla spraw wychowania zapobiegawczego za rok obrachunkowy 1924” 
5
 nie ma 

Antoniewa (są Szubin i Cerekwica). Jednakże z numeracji sygnatur w tym zespole wynika, że 

odnośnie roku 1924 winien być jeszcze jeden dokument budżetowy. 

Natomiast odnośnie roku 1925 znaleźliśmy aż dwa dokumenty budżetowe.
6 

 

 

 

 
Obraz 0281 
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Obraz 0285 

 

Ten budżet w sumie nie jest nudną lekturą. Dowiadujemy się, że przejęcie Zakładu od 

salezjanów pod własną administrację PKZK przewidywał już 1 lipca 1925 roku (obraz 0282, 

s. 46 dokumentu i 0284, s. 46) -  widocznie nie dało się ukryć, że „źle się działo w państwie 

duńskim.”  Okazuje się, że w RP zakłady funkcjonowały w oparciu o pruskie regulaminy. 

„Pruskie łby” były tak tępe i leniwe, że chciało się im opracowywać regulaminy dla każdej 

placówki oddzielnie (patrz obraz 0286, s. 46 dokumentu). Warto byłoby do nich dotrzeć – 

podejrzewam, że zawierają sporo informacji (konkretnych) o pruskim systemie 

wychowawczym. 
7
 (Dotarliśmy – patrz część I) 

Z tego roku odszukaliśmy w zbiorach archiwalnych jeszcze „Zwyczajny budżet 

administracyjny Zakładów Krajowych Poznańskiego Krajowego Związku Komunalnego na 

rok 1925.
 8 
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Obraz 0299 

 

Odnośnie roku 1926 (dla nas najbardziej interesującego, jako że od 1 lipca tego roku Zakład 

Wychowawczy w Antoniewie powrócił pod zarząd PKZK) znaleźliśmy tylko jeden 

dokument, w którym (jak na złość) ani słowa o naszej placówce (dotyczy on tylko Zakładów 

w Szubinie i w Cerekwicy).
9
 A przecież chcielibyśmy zaspokoić ciekawość, ile to pobożni 

ojcowie salezjanie zwrócili Starostwu Krajowemu w Poznaniu za poczynione szkody. 

Za to rok następny okazał się szczodry w budżetowe dokumenty. Przedstawiam je wg 

kolejności sygnatur (zdaje się ona zaświadczać, że nie ma luk w dokumentach z poprzedniego 

roku (ośmielam się być innego zdania). Mogło się też tak zdarzyć, że rozliczeniu z 

salezjanami poświęcono całkiem oddzielny dokument.  

„Zwyczajne prowizorium budżetowe Poznańskiego Krajowego Związku Komunalnego wraz 

z prowizoriami budżetowymi Funduszy, Zakładów i Przedsiębiorstw tegoż Związku na okres 

od 1 stycznia do 31 marca 1927 roku” 
10 

 

 
Obraz 0184 
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Obraz 0187 

Na tym obrazie tekst w Rubryce „Uwagi”:  

„Do 11.VII.6 

Uchwałą Wydziału Krajowego z 7.IX.1926 r. otworzono na II półrocze kredyt dla Kraj. Zakł. 

Wych. w Antoniewie w wysokości 20000 zł, przyczem dla równowagi budżetu obniżono 

równocześnie o tę kwotę (20000 zł) w dz. 11. XXVIII.5. Ponieważ dopłata dla Antoniewa 

wynosi na miesiąc 1/6 a nie 1/12 kredytu, przeto dla zachowania ram budżetu na rok 1926 

przewidzianych, obniżono odpowiednio do tego dopłaty dla Zakładów w Szubinie i 

Cerekwicy, mianowicie dla Szubina 1066,66 zł miesięcznie, a dla Cerekwicy o 600zł 

miesięcznie.” 

„Zwyczajny budżet administracyjny Funduszy, Zakładów i Przedsiębiorstw Krajowych 

PKZK na rok 1927.” 
11
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„Zwyczajny budżet administracyjny PKZK na rok 1927.” 
12 
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„Nadzwyczajny budżet administracyjny PKZK na rok budżetowy 1927” 
13

: 

 

 
Obraz 0177 

 

 
Obraz 0178 

 

Następnym w kolejności chronologicznej dokumentem finansowym, w którym spotkaliśmy 

wzmianki o Zakładzie Wychowawczym w Antoniewie są „Akta Głównej Kasy Krajowej w 

Poznaniu ...” 
14 
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obraz 0221 

 

Tymczasem nad Zakładem w Antoniewie zaczęły się gromadzić czarne chmury. Do Polski 

dotarł Wielki Kryzys sprokurowany przez Wielkiego Brata zza Wielkiej Wody. Kryzysy 

ekonomiczne nie są „dopustem Bożym”, kataklizmem niezależnym od woli ludzkiej. Są 

prokurowane (celowo!) przez określonych ludzi (z zasady działających w kręgach finansjery) 

i łatwych do identyfikacji. Z reguły kryzysy wywołuje finansjera Wielkiego Brata zza 

Wielkiej Wody (czasem przy cichym wsparciu władz tego supermocarstwa), a płaci za niego 

biedota całego świata. 

„Oddział Rolny – XV – Komisja Oszczędnościowa dla PWZK 1933”
 15 
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Wnioski „likwidacyjne” zbijał ówczesny Starosta Krajowy w Poznaniu (jak się dalej okaże 

skutecznie): 
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Obraz 0061- oto jak ładnie wedle „Podkomisji” Oddziału Rolnego XV wyglądałby budżet 

PKZK po likwidacji m. in. Zakładów w Antoniewie i w Cerekwicy. 

 

Mój zwięzły komentarz, nie przystoi on pracy naukowej, ale cóż począć:  

Pruski zaborca, który zakład wybudował ogromnym nakładem sił i środków w chwilach 

trudności (patrz wyżej) argumentował następująco: „Nie po to zbudowaliśmy za tak wielkie 

pieniądze Zakład Wychowawczy w Antoniewie (zresztą w większości polskimi rękoma), 

abyśmy dopuścili do zaniechania przez niego postawionych mu zadań (tj. wychowania 

młodzieży), albo nawet doprowadzili do zaniedbań mogących spowodować braki w 

funkcjonowaniu urządzeń zainstalowanych w placówce (również za niemałe kwoty).” 

Minęło nieco ponad 10 lat i „polskie tęgie głowy” po wyliczeniach doszły do następującego 

wniosku: „Jeżeli Zakład Wychowawczy w Antoniewie tak drogo nas kosztuje, to należy go 

zlikwidować, a istniejące przy nim gospodarstwo rolne wydzierżawić.” Co z budynkami – ani 

słowa, cicho sza! 

I ten sposób myślenia trwa po dziś dzień. Ochoczo likwidujemy prawie wszystko „co nie 

przynosi zysku lub zbyt drogo kosztuje”, bowiem o racji istnienia bądź nieistnienia 

wszystkiego decyduje „niewidzialna ręka wolnego rynku” (ta ręka jest jak najbardziej 

widzialna, a rynek nie jest wcale wolny – zresztą jak coś może być rynkowe i zarazem 

wolne?). Doprowadziliśmy do ruiny lub zlikwidowaliśmy (na wzór amerykański –  bowiem 

zawsze musimy mieć Wielkiego Brata, którego małpujemy i walimy przed nim pustymi łbami 

o posadzki) bardzo wiele. W tym mnóstwo dobra odziedziczonego po pruskim zaborcy (np. 
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linii kolejowych razem z dworcami, większość wiejskich budynków pocztowych – nie ma 

pomysłu na ich zagospodarowanie, mostów, wiaduktów, niewielkich szpitali w małych 

mieścinach itd., itp.). Państwo nasze (jego władze) w chwili obecnej po ustanowieniu 

odpowiedniego prawa nic nie może i za nic nie odpowiada. Zaiste, wielka szkoda, że w 1918 

(w Wielkopolsce) zdarzyła się nam niepodległość – te słowa (jakże uzasadnione) same cisną 

się na usta.  

Dla właściwego funkcjonowania społeczeństwa każdy cywilizowany kraj musi utrzymywać 

mnóstwo instytucji i urządzeń, które kosztują (i to słono). Idzie tylko oto, by nie marnotrawić 

pieniędzy przeznaczonych na ich działanie. 

A teraz „prawdziwi Polacy” możecie mnie sądzić za zdradę i zaprzaństwo. Tyle jeszcze 

potraficie. 

 W latach międzywojennych Antoniewo cieszyło się wielką estymą wśród okolicznej ludności 

- głównie z powodu zespołu muzycznego i „innego świata” (piękne murowane budynki, ład, 

porządek, zamożność, rozwój i przede wszystkim światło elektryczne a także bieżąca woda z 

kranów) – „raj” na tle ówczesnego marazmu i beznadziei. Natomiast władze z Warszawy, 

(które zawsze i wszędzie i wszystko o wszystkim wiedzą najlepiej), jak wyżej przedstawiono, 

nosiły się z zamiarem likwidacji placówki (i nakłaniały do tego kroku SK i PWZK w 

Poznaniu) jako „zbyt drogiej w utrzymaniu” i nie spełniającej wymagań w zakresie 

kształcenia zawodowego („kształci tylko robotników rolnych, „przyszłych parobków”). W 

jakimś stopniu Podkomisja miała z pewnością rację. Ale władza nie jest tylko od „rugania” 

podwładnych i to na prowincji, ale przede wszystkim do służenia Narodowi (w tym niekiedy 

nawet rozwiązywania zwyczajnych, pospolitych problemów – jak zajdzie taka potrzeba); w 

żadnym razie nie jest od „nic nie robienia”. 

Zanim przejdziemy do prezentacji pary ostatniej budżetów PWZK, przyjrzymy się paru 

innym dokumentom budżetowym: 

„Akta Starostwa Krajowego w Poznaniu dotyczące spraw budżetowych                                  

(28.7.1933 – 1936)”
 16 
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Obraz 0234 

 

 

 
Obraz 0243 

Powyższy dokument (niestety, nie datowany; poprzedzające go pismo nosi datę 14.03.1936). 

Widzimy, że „urządzenie oświetlenia elektrycznego” było w toku (przynajmniej wg 

rachunku). Gwoli ścisłości informuję, że na karcie nr 27 (obraz 0237) jest dokument 

datowany  na wrzesień 1934, wedle którego „urządzenie oświetlenia  elektrycznego” zostało 

wycenione na 15000 zł. Albo ta pierwsza suma była jedynie jedną z rat większej kwoty, albo 

wzrosły koszta. 
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Obraz 0251 

 

 
Obraz 0252 

 

O tych „przewodach kominowych z betonu” piszę na s. następnej. Podaję tam w wątpliwość, 

aby „praktyczni do bólu” budowniczowie pruscy wpadli na taki pomysł. Chyba, że mit (póki 

co) o lombardzkim projekcie kompleksu kompleksu budynków nie jest mitem, a 

rzeczywistością. Wtedy niemiecka dokładność mogłaby zadziałać przeciwko nim – 

wybudowali pawilony zgodnie z dostarczonym planem. W końcu Lombardia leży w 

północnych Włoszech niemal na zboczu południowych Alp i nie znowu tak daleko od Bawarii 

(południowych Niemiec) położonej prawie na zboczu północnym tychże samych Alp. Klimat 

obu krain geograficznych nie różni się w sposób drastyczny.  
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Obraz 0254 

 

Tak więc, mimo oszczędnościowych zapędów MSW w Warszawie (z osławionym Sławojem 

Składkowskim na czele – to on ci wydumał słynne „sławojki”, aby ludzie w Najjaśniejszej 

Niepodległej nie chodzili za potrzebą za stodołę, był m. in. trzykrotnie ministrem spraw 

wewnętrznych i premierem od 15.05.1936 do 30.09.1939 - a więc jeszcze w czasie trwania 

kampanii wrześniowej gracko zmykał do Rumunii) Starosta Krajowy w Poznaniu Begale           

[(Begale Ludwik ur. 20.08.1875 w Rozdrażewie, gimnazjum ukończył w Krotoszynie, prawo 

i ekonomie studiował we Wrocławiu – a więc wychowanek pruskich szkół), Starostą 

Krajowym w Poznaniu był w latach 1923 – 1939, zamordowany przez hitlerowców w 1944 

na początku powstania – za Wikipedią] „robił swoje”. Jako człowiek odpowiedzialny nie 

mógł dopuścić do zastoju cywilizacyjnego i rujnowania substancji materialnej w podległych 

mu instytucjach.  

Z jednym wszakże chciałbym się nie zgodzić, mianowicie z tym, że Zakład Wychowawczy w 

Antoniewie został wykonany z betonu. A już z pewnością z betonu nie były zrobione kominy 

(choćby ze względu na trudności w konstruowania i wznoszeniu – musiałyby być 

żelazobetonowe). Właśnie z żelazobetonu są stropy piwnic i stropy między parterem i 

pierwszym piętrem, natomiast stropy nad I piętrem są drewniane. Podstawowym materiałem, 

z którego został wzniesiony antoniewski kompleks zabudowań jest cegła klinkierowa. Wadą 

tych budynków to brak tzw. przestrzeni powietrznych (delatacji) w murach. Stąd m.in. 

budynki są rzeczywiście zimne. 

 

„Budżet PWZK na rok 1934/35”
 17 
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Obraz 0002 
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Obraz 0003 
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Obraz 0004 
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Obraz 0016 
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Obraz 0017 
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Obraz 0018 
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Obraz 0019 
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Obraz 0020 

 



 

311 

 

 
Obraz 0021 
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Obraz 0022 
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Obraz 0023 
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Proszę zwrócić uwagę na dwie ostatnie pozycje: na posługę religijną w tym czasie wydano 

ponad 2,5 - krotnie więcej niż na pozycję nieco powyżej. Kto zastanawiał się kiedykolwiek 

nad ponad tysiącletnimi dziejami Polski, ten nie mógł zauważyć pewnej prawidłowości: im 

lepiej wiodło się duchowieństwu, tym gorzej maluczkim (prostemu ludowi) – pewnym 

wyjątkiem od tej reguły (i to nie w pełni) były czasy rozbicia dzielnicowego.  

 

 
Obraz 0024 
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Obraz 0025 
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Obraz 0026 
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Obraz 0027 
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Obraz 0028 

 



 

319 

 

 
Obraz 0029 
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Obraz 0030 
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Obraz 0031 
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Obraz 0032 
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Obraz 0033 
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Obraz 0034 
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Obraz 0035 

 

 

„Budżet PWZK na rok 1936/37 Część III. Budżety gospodarstw rolnych i przemysłu 

zakładowego” 
18

 : 
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Obraz 0082 

 

 

 



 

327 

 

 
Obraz 0083 
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Obraz 0084 
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Obraz 0086 
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Obraz 0087 

Pozostałych części tego budżetu nie znaleźliśmy (co wcale nie oznacza, że nie figurują w 

zasobach APP – należy sprawdzić ponownie, to uwaga dla naszych ewentualnych 

kontynuatorów). 

 

„Budżet PWZK na rok 1937/38 Część I. Budżet administracyjny” 
19

 : 

 

 

 
Obraz 0097 
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Obraz 0103 

 

 
Obraz 0104 (c.d. poprzedniego, jego druga część) 
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Obraz 0110 

 
Obraz 0119 
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Obraz 0123 
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Obraz 0126 
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Obraz 0129 
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Obraz 0132 

 

 

 
Obraz 0133 
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Obraz 0140 

 

„Budżet Zwyczajny PWZK na rok 1938/39” 
20 

: 

 

 
Obraz 0065 
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Obraz 0068 
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Obraz 0069 
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Obraz 0074 
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Obraz 0076 
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Obraz 0077 
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Obraz 0078 
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Obraz 0080 

 

 

 

 

Inwestycje antoniewskie w latach międzywojnia 

 

Częściowo była już o tym mowa w powyżej zaprezentowanych fragmentach budżetów. 

Zachowane rysunki techniczne pochodzą najpewniej z roku 1935. Część prezentowanych 

poniżej projektów nosi charakter inwentaryzacyjny, część rysunków roboczych; część 

doczekała się realizacji, inne znowu nie. 

 

 

 

 



 

346 

 

 
Obraz 0674 

Plan? (rysunek?) dotąd przez nas nie rozszyfrowany. 
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Obraz 0670 i 0672 

 

 

 
Obraz 0671 
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Obraz 0673 

Powyższe trzy obrazy
1
 przedstawiają spory fragment dzisiejszego tzw. „budynku 

gospodarczego”). Z lektury wyżej zamieszczonych fragmentów budżetów wiadomo, że 

pierwotnie planowano przeniesienie pralni z budynku gospodarczego do budynku 

aresztanckiego a w byłej pralni urządzenie jadalni (budżet z roku 1934/35- obraz 0019). Z 

tegoż budżetu wiemy również, że w tymże budynku aresztanckim planowano urządzenie 
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warsztatów i suszarni parowej. Wiemy, że istniał już basen ciepłej wody (gdzie?). Ponadto 

m.in. funkcjonowały: pralnia, piekarnia, suszarnia bielizny, kuźnia, stolarnia, krawcownia. No 

i oczywiście przez cały czas działał motor zapędowy (tak w oryginale budżetu z 1927), 

napędzający pompy oczyszczalni i pompę zasilającą basen wody zimnej (czy jeszcze coś?). 

Natomiast wedle wcześniejszego budżetu z roku 1927 właśnie (obraz 0167) Antoniewo 

posiadało już cieplarnię (co stoi w niezgodzie z dokumentami, które przedstawimy dalej), 

ponadto odziedziczoną po zaborcy suszarnię nasion i piekarnię.  

Z dokumentów budżetowych z lat 1928 – 1930 (obraz 0221) wynika, że na lata 1928 –1930 

zaplanowano budowę studni za 15 tys. zł. Nie wiem o jaką tu studnie idzie, bowiem w chwili 

mojego przybycia do Antoniewa, oprócz paru innych były dwie studnie duże tzw. „abisynka” 

i głębinowa nieszczęśliwie ulokowana przed garażem (fragmentem dawnej maszynowni – o 

tej maszynowni dalej).  

Z innych dokumentów budżetowych z lat 1933 –36 wiadomo, że w Zakładzie Antoniewo 

planowano urządzenie oświetlenia elektrycznego, budowę (raczej przebudowę?) kuźni i  

kołodziejni, przebudowę internatu, przebudowę aresztu, budowę domków dla dozorców 

(obraz 0243). Planowanie ma to do tego, że jest właśnie planowaniem, między nim a 

rzeczywistym wykonaniem nie ma znaku równości. Stąd prezentując rysunki techniczne 

będziemy się starać wyjaśnić stan faktyczny – czy planowana inwestycja została 

zrealizowana. Piszę „starać się”, bo niekiedy nie będzie można użyć stwierdzeń 

jednoznacznych. 

Wyżej przedstawiony projekt suszarni został zrealizowany, jednakże nie tam, gdzie go 

poprzednio planowano. Nie doszło do przeniesienia pralni i suszarni do budynku 

aresztanckiego. Oba obiekty pozostały w budynku gospodarczym. Ta suszarnia istnieje (o ile 

mnie pamięć nie zawodzi po dzień dzisiejszy, chociaż już nie jest używana i niezdolna do 

działania po licznych przeróbkach centralnego ogrzewania. Choćby przybliżonej daty 

wykonania inwestycji nie potrafimy podać. 

Cieplarnia: 

Akta Starostwa Krajowego w Poznaniu dotyczące budowy cieplarni w Wojewódzkim 

Zakładzie Wychowawczym w Antoniewie (3.12.1931 – 1933), Tom I 
2
: 

Akta te zachowały się w stanie niekompletnym. Ich lektura jest trudna, albowiem dokumenty 

w nich zawarte są ze sobą przemieszane, niektóre rozsiane w poszycie partiami (tzn. ten sam 

dokument znajduje się np. w trzech oddzielnych partiach w różnych miejscach teczki. W 

tychże aktach znajdują się również dwa kosztorysy budowy cieplarni w Zakładzie 

Wychowawczym w Cerekwicy [albo jest to tylko błąd sporządzającego kosztorys – pomyliła 

się mu Cerekwica z Antoniewem, albo stan faktyczny – obrazy 0538 – 0540 (karty 17 – 18), 

0545 – 0547(karty 21 -23); sądząc po treści wszystkie te papiery dotyczą Antoniewa. Wedle 

dokumentów (obrazy 0532 – 0533, karty 12 – 13 kredką) wiadomo, że przed budową 

cieplarni był sporządzony rysunek techniczny (w aktach jednak go nie ma). 

Akta otwiera rachunek sporządzony na gotowym druku pismem maszynowym jednakże bez 

nazwy firmy, która go wystawiła (obrazy 0512 - 0515) - urywa się on „w trakcie”, by 

pojawiać się w innych miejscach akt; nie jest datowany (podejrzewam, że „produkcji” 

Krajowego Radcy Budowlanego Pospieszalskiego) – pewności jednak żadnej. Jako pierwszy 

chronologicznie jawi się nam kosztorys firmy „Biuro Techniczne W. i St. Hedinger 

Inżynierowie Poznań” na instalację centralnego ogrzewania w cieplarni WZW w Antoniewie  

datowany 2.12.1931 roku, które to ogrzewanie miało kosztować 4.675 zł. (obrazy 0516 – 

0519, karta 3v).  

I rzecz najistotniejsza – nigdzie w tym zbiorze dokumentów nie wspomina się o 

istniejącej przedtem jakiejkolwiek cieplarni. (O tym, że taka cieplarnia jednak istniała 

wspomina dokument wytworzony na miejscu w Antoniewie – patrz dalej). 
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Obraz 0529 (karta 9) 
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Początkowo cieplarnia w Antoniewie była projektowana z rozmachem (z palmiarnią 

włącznie). 

 

Obraz 0534 (karta 14) 

Jest tu błąd w datowaniu dokumentu. Powinno być: 5.01.1932. 
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Obraz 0535 (karta 15) 

 

 

 
Obraz 0536 (końcówka pisma powyżej – karta 15v) 

Omawiane tu akta zawierają trzy kosztorysy cieplarni w Antoniewie (sporządzone 

najprawdopodobniej ręką Krajowego Radcy budowlanego Pospieszalskiego) wszystkie na 

sumę 3500 zł. (obrazy 0537 – 0551, karty 16 – 25v). 

Wreszcie ten korowód kosztorysowy ucina Starosta Krajowy: 
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Obraz 0558 (karta 31) 

W końcówce jednego z licznych kosztorysów na magiczną kwotę 3500 zł, na którą to kwotę 

jak wyżej widzimy nie zgodził się Starosta Krajowy, napisano: „zamiast ogrzewania 

(centralnego) można na razie ograniczyć się do ogrzewania murowanym kanałem, co jednak 
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wiele opału kosztuje” (obraz 0557, karta 30, s. 3 kosztorysu) – ten kosztorys z pewnością 

podpisał inż. Pospieszalski 3.03.1932 (czyżby tożsamy z Krajowym Radcą Budowlanym?). 

Kiedy już wydawało się, że nieodwołalnie zwyciężył powietrzny system ogrzewania do gry 

weszła firma z Poznania „B. Ziółkowski i S- ka” (Fabryka Wyrobów z Miedzi i Mosiądzu) i 

zaproponowała 20 maja 1932 wykonanie centralnego ogrzewania w cieplarni za 690 zł. 

(obraz 0559, karta 32). Propozycja ta pod pewnymi warunkami została przyjęta przez SK, w 

imieniu którego w tej sprawie działał Pospieszalski. (obraz 560, karta 33). 

Tymczasem: 

 

 
Obraz 0563 (karta 36) 

Ten murarz (zresztą nie tylko murarz) nazywał się Prus. Jego syn Stanisław pracował jako 

wychowawca w Zakładzie w Antoniewie prawie do końca lat 80 – tych XX w. Miałem więc 

zaszczyt znać go osobiście. Do ojca Stanisława jeszcze powrócimy i to w tej sprawie.  
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Obraz 0565 ( karta 38) 

Firma Ziółkowski uwinęła się piorunem z robotą (18.08.1932), która w sumie kosztowała 787 

zł. 19.08.1932 wystawiła już rachunek za swoja pracę (obrazy 0566 - 0570 , karty 39 – 41). 

Od tego momentu zaczęły się poważne kłopoty: 
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Obraz 0570  

 

W owych czasach kryzysu gospodarczego owo przekroczenie kredytu itd. (patrz wyżej) 

musiało być poważnym przekroczeniem urzędniczym, bowiem wszyscy zainteresowani 

[głównie urzędnicy Wydziału Oświatowo – Wychowawczego. Oddział Wychowania 
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Zapobiegawczego z Naczelnikiem Szyszką (nazwisko Szyszka) oraz Wydziału 

Komunikacyjno -  Budowlanego. Oddział Budownictwa)] zaczęli się obwiniać o 

niedopełnienie obowiązków. Jest sporo dokumentów na ten temat. Zaczęły się wzajemne 

oskarżenia, w których uciekano się do zwyczajnych kłamstw. 

Rzecz jasna, że musiał się tłumaczyć również dyrektor Laurentowski: 
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Obraz 0571 
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Obraz 0572 (ciąg dalszy dokumentu powyżej) 

To wszystko powodowało, że firma Ziółkowski jeszcze w lutym 1933 roku nie otrzymała 

zapłaty za swoja robotę (obraz 0575, karta 45). W tym samym piśmie z 27 lutego 1933 (obraz 

0575, karta 45) Szyszka broni się przed zarzutami starosty: 
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Obraz 0576 (ciąg dalszy powyższego 0575) 

Na takie dictum „wywołany” Wydział Komunikacyjno – Budowlany. Oddział Budowlany z 

Krajowym Wyższym Radcą budowlanym Pospieszalskim nie mógł pozostać obojętny:  
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Obraz 0579 
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Obraz 0580 (ciąg dalszy 0579) 

Panowie w SK w Poznaniu ciągle wymieniali ciosy (bardzo ciekawe jest pismo z obrazów 

0582 – 0585, karty 49 – 50v o nagannych praktykach stosowanych przez Oddział Budowlany 

– pominiemy je jednak, albowiem artykulik o małej w końcu cieplarni rozrósł się 

niepomiernie), aby wiec dojść prawdy rozpoczęto w tymże Starostwie wewnętrzne 

dochodzenie. Jednym z etapów tego wewnętrznego dochodzenia było zasięgnięcie informacji 

u samego źródła, czyli dyrektora Laurentowskiego: 
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Obraz 0586 
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Obraz 0587 (ciąg dalszy pisma z obrazu poprzedniego) 
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Ostatnie karty z tego zbioru dokumentów zawierają raport z w/w dochodzenia, mającego 

wykryć sprawcę naruszenia przepisów budżetowych. Niestety nie wiadomo, kto został uznany 

za winowajcę („kozła ofiarnego”), albowiem ten obszerny dokument urywa się „w trakcie” 

(obrazy 0592 – 0594, karty 56 – 57). 

Te wszystkie wyżej zaprezentowane dokumenty napawają smutkiem. Co prawda z budową 

malej cieplarni uporano się dość szybko, ale zaangażowano do tego sztab urzędników. 

Większość roboty wykonał dozorca Prus, ostatecznie zwolniony przez dyrektora 

Laurentowskiego (nie wiemy, za co). Jego mieszkający w Skokach wnuk twierdzi, że 

„zawinił ktoś inny, a dziadek został zwolniony” (nie chciał ujawnić prawdziwego 

winowajcy). Jak wiemy z pisma dyr. Laurentowskiego murarz Prus przyjął 16.08. 1932 roku 

posadę pielęgniarza w Wojewódzkim Zakładzie Psychiatrycznym w Owińskach. Wedle jego 

wnuka do wybuchu II wojny światowej dojeżdżał codziennie z Antoniewa do Owińsk do 

pracy rowerem (bez względu na porę roku i warunki atmosferyczne). Dlaczego? Ze względów 

oszczędnościowych – bilety kolejowe były drogie. 

Smutne jest również to, że pobudowanie cieplarni było znacznym wydatkiem (w każdym 

razie problemem finansowym) ze strony SK z Poznania. Jak to porównać z wysiłkiem 

zaborcy, który pobudował cały Zakład tocząc zarazem wojnę światową, to robi się na duszy  

jeszcze ciężej. W dokumentach z czasów pruskich nie znalazłem żadnych utyskiwań na brak 

funduszy. Nie znalazłem też wzajemnych oskarżeń o niekompetencje. Każdy znał swoje 

miejsce w szeregu i wykonywał swoje obowiązki.  

Materiały z omawianego tu zbioru dokumentów (tyczące w istocie błahej sprawy) pełne są 

opisów niekompetencji ówczesnych urzędników i różnych sposobów „obchodzenia przepisów 

prawnych”, „aby pieniądze nie przepadły”. Słowem: „polnische Wirthschaft” i „polskie 

piekiełko”. 

 

Maszynownia
3
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Obrazy 0663 (zalicz. do sygn. 395); również 0633 z bardzo licznymi opisami dokonanymi 

ołówkiem i miejscem oraz datą: Poznań w listopadzie 1935; i stanowiskiem sporządzającego: 

Krajowy Wyższy Radca Budownictwa , też 0509 (sygn. 398) i 0636 

 

 

 
Obraz 0508 (sygn. 398); też 0632 i 0635 

 

 

 
Obraz 0510 (sygn. 398), też 0634 

 

„Sercem” maszynowni zaprezentowanej na wyżej przedstawionych rysunkach technicznych 

był silnik Diesla napędzający prądnicę prądu stałego, która z kolei ładowała liczne baterie 

akumulatorów. Silnik pracował zasadniczo jedynie w dzień, natomiast prąd z akumulatorów 



 

371 

 

do oświetlenia (i być może napędu silników elektrycznych) był pobierany w nocy. Nie 

wiemy, czy zachowano stary silnik benzynowy z czasów pruskich. Prąd zmienny w 

Antoniewie z sieci krajowej zawitał dopiero w roku? za czasów dyrektora Kotlarskiego. 

 

Dobudowa warsztatów i stajni
 4

: 

Dziedziniec warsztatowy przedstawiliśmy powyżej (obrazy 0619 i 0623) w podrozdziale 

„Budowa kompleksu budynków Zakładu Wychowawczego (Fürsorgeerziehungsanstalt) w 

Antoniewie”. Powtórzymy go jednakże tutaj, aby dociekliwy czytelnik miał pogląd na całość 

sprawy: 

 

 
Obrazy 0619 i 0623 
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Obrazy 0624 i 0620 

Ponieważ zamieszczony tu obiekt został dobudowany do już istniejącego bardzo obszernego 

budynku inwentarskiego zalecamy porównać go z obrazem wyżej zamieszczonym 0630. Nie 

jesteśmy w stanie odpowiedzieć, czy owa dobudowa dotyczy całości budynku, czy jedynie 

jego rozbudowy (względnie dobudowy) do budynku warsztatowego istniejącego już od 

czasów pruskich. Wyczytałem (w pracy Jarosława Mycki na s. 42), że warsztaty zostały 

pobudowane w miejscu dawnej owczarni. Nie bardzo w to wierzę. Jakoś nie mieści mi się w 

głowie, aby zaborca nie wybudował choćby małej stolarni i kołodziejni (już w pismach z 

tylekroć tu cytowanego zbioru tyczącego zarządu lasami antoniewskimi) spotykamy 

wzmianki o uruchomieniu „przemysłu drzewnego w zakładzie.” W każdym razie w dotąd 

przejrzanych materiałach źródłowych nigdzie nie natrafiłem na twardy dowód podważający 

moje znacznie (wedle źródeł) usprawiedliwione przypuszczenie. Jednakże ustalenie Jarosława 

Mycki znajduje potwierdzenie w innych źródłach tak samo jak moje przypuszczenie o 

wybudowaniu już przez Prusaków kuźni i kołodziejni. 

Budynki mieszkalne dla dozorców (pobudowano dwa budynki dla dwóch dozorców – czyli 

dwa budynki dwurodzinne) – obrazy 0637 - 0648 

Dysponujemy pełnym kosztorysem zaprojektowanego domu, pominiemy jednak ich 

publikację „w naturze”. Podam jedynie, że w lutym 1939 roku w Poznaniu dokonano 

obliczeń, wedle których 1 m kubiczny przestrzeni zabudowanej kosztował 17,50 zł, natomiast 

wedle kosztorysu jeden dom (a pobudowano dwa identyczne) kosztował 14.000 zł. Dozorca 

w tych latach zarabiał 200 zł miesięcznie z pewnością, czyli za 70 swoich pensji mógł sobie 

wybudować dwurodzinny dom o powierzchni ponad 200 m
2
 – wliczając w to nadający się do 

zamieszkania strych). Dziś raczej nie do pomyślenia nawet dla osoby zarabiającej 6.000 zł 

miesięcznie. 
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Obraz 0648 

 

Jak wspomniałem, pobudowano takie dwa bliźniacze budynki. Oba zachowały się w niezłej 

kondycji do dzisiaj. Jeden stoi ok. 200 m od Ośrodka przy leśnej drodze prowadzącej do drogi 

raczkowskiej. Jest własnością prywatną. W jego północno – zachodniej połowie zamieszkuje 

współautor tej pisaniny (nastały czasy kapitalizmu w polskim wydaniu, czyli koło historii 

nieco się cofnęło). Drugi stoi około 100 m  od szosy Skoki - Antoniewo (zachowując ten 

kierunek po prawej stronie) i jest leśniczówką LP przynależną do Nadleśnictwa Durowo. 

Nieco to dziwne. Budynki mają też swoją (niekiedy bardzo ciekawą historię). 

Osobiście jestem zdania, że w dwudziestoleciu międzywojennym, mimo wszelkich trudności, 

Zakład w Antoniewie nie tylko potrafił utrzymać w należytym stanie substancję materialną 

odziedziczoną po zaborcy, ale nawet ją modernizował (oczywiście na skalę ówczesnych, 

niewielkich niestety, możliwości).  

Trzeba tu też przypomnieć, że w placówce toczyło się codzienne życie edukacyjno – 

wychowawcze i funkcjonowało niemałe gospodarstwo rolno – leśno – rybackie. Poza tym 

chyba tylko człowiek całkowicie oderwany od rzeczywistości nie wie, że każdy obiekt 

budowlany wymaga nieustannej troski remontowej. 

Słowem: nasi przedwojenni poprzednicy nie zmarnotrawili danego im w Antoniewie czasu. 
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Dyrektor Roman Laurentowski i jego współpracownicy 

 

 

 
1 

 

Opis zdjęcia wedle Benona Wasielewskiego (syna Wacława): 

I rząd od lewej: Ratajszczak, Jasinski, Stankiewicz, Laurentowski Roman, Wasielewski 

Wacław, Glapan Roman, Krakowiak Leon, Jesse Stanisława 

II rząd od lewej: Świniarski Władysław, Prus?? (znaki zap. własne)Wincenty, Wrzesiński Jan, 

Urban, ? (znak zap. Benona Wasielewskiego), Będziecha Ludwik, Kubiak 

III rząd od lewej: Bączkiewicz, Kucharski Feliks, Urbaniak Antoni, Badurski, Janowiak 

Konstanty, ? (znak zap. Benona Wasielewskiego), Szczepaniak Kazimierz 

Uwagi własne:  

Na tym zdjęciu nie podjęto próby identyfikacji kobiety stojącej jako pierwsza w II rzędzie. 

Jest raczej wątpliwe, aby osoba odczytana przeze mnie jako Prus była nią rzeczywiście, 

ponieważ z innych dokumentów wyżej zaprezentowanych wynika, że wspomniany tu Prus w 

czasie wykonywania zdjęcia nie pracował w Zakładzie w Antoniewie. Jednakże Prus miał z 

pewnością na imię Wincenty. Nazwisko to (budzące niepewność co do poprawnego 

odczytania -  wymieniony tu  Benon Wasielewski napisał je wyjątkowo „nieczytelnie”). 

Czytelnik będzie mógł zajrzeć jednak do „oryginału”, bowiem na końcu niniejszej pisaniny 

zamierzamy zamieścić skany pozyskanych materiałów. 

Zdjęcie zostało wykonane z pewnością w roku 1937 lub później ponieważ jest na nim  

nauczyciel, który rozpoczął pracę a Antoniewie w roku 1937 (Glapan). 
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Tego zdjęcia niestety Benon Wasielewaki nie raczył opisać, dlatego posiłkując się 

powyższym dokonujemy sami identyfikacji przedstawionych na nim osób: 

Siedzą od lewej: Stankiewicz, Laurentowski, Wasielewski 

Stoją od lewej: Jasinski, Glapan  

Nie ma więc tu Ratajszczaka. 

Zdjęcia zostały wykonane w różnym czasie. Wątpliwe jest bowiem, aby panowie przebierali 

się w trakcie fotografowania (chociaż kotara w tle zdaje się temu przeczyć). 

 

Dalsze częściowe osiągnięcia „ekipy Laurentowskiego” wedle „Referatu (drugiego?)  

Wacława Wasielewskiego”. 

 

Rozwój Zakładu w Antoniewie 

od 1 sierpnia 1928 do 24 kwietnia 1934 r. 

I. Gospodarka rolna 

A. Rola orna. 

W roku 1928 było 75 ha ziemi ornej, z której 20 ha według planu leśnego należało 

zalesić, ziemia była zaperzona. Przystąpiono natychmiast do oczyszczania jej ponadto 

posiadała mało próchnicy. Tę dostarczono przez nawóz stajenny i przez stosowanie 

nawozów zielonych. W tym celu uprawiano dużo łubinu i seradeli. Celem osiągnięcia 

większej ilości obornika zakupiono jesienią 1928 r okazyjnie Cr. 150 kwintali słomy w 

sąsiednim majątku. Prócz tego wywożono corocznie na pola muł z budujących się 

stawów (od 1929 – 1935 r. przeszło 3000 parokonnych wozów). W miarę lepszej 
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uprawy osiągano coraz większe zbiory. Dla porównania podaję zestawienie w 

załączniku Nr. 1 pod. A 

Na polach uzbierano 250 m
3
  kamieni, które sprzedano powiatowi na szosę, prócz tego 

przeszło 100 m
3 
kamieni, złożonych przy stodole i przy drodze nad Karpnikami. 

W ostatnich latach umierzwiono obornikiem rocznie 12 -13 ha roli ornej. 

B. Inwentarz żywy 

Celem osiągnięcia odpowiedniego inwentarza pociągowego sprzedano słabe konie a w 

miejsce ich zakupiono silne młode konie. Dobre klacze dopuszczono do ogrów z 

stadnicy państwowej i uchodowono 4 rosłe dobre klacze, które posiadają „świadectwo 

stanowienia”. Te klacze zużyje się jako matki do dalszego chowu. Krowy słabe dójki, 

odstawiono na tucz, a zakupywano na chów cielęta od dobrych matek i krowy mleczne. 

Spowodu istniejącej w okolicy zarazy racic zakupiono stadnika, aby przez dopuszczanie 

krów na obcym terenie nie sprowadzić choroby do własnej obory. Dobre cielęta, 

jałówki od własnych krów wychowywano na krowy a kiedy nastąpiło potrzeba zmiany 

stadnika, zakupiono z obory zarodowej cielę byczka, które wydało silnego 

rozpłodowego stadnika. Do świniarni sprowadzono z zarodowej chlewni 2 maciorki 

prośne i 1 knura. Obecnie wybija się wskutek choroby zakaźnej wszystkie świnie po ich 

utuczeniu; mięso nadaje się do użytku. Chlewy są już częściowo przebudowane, są 

zaopatrzone w dostateczną ilość światła dziennego i w wentylacje. Po wybiciu ostatnich 

8-miu tuczników nastąpi des infekcja chlewu i sprowadzi się nowe matki hodowlane i 

knura do dalszego howu. 

Hodowla drobiu nie rentuje się przy obecnych warunkach, brak na ten cel odpowiednich 

kurników i wylotów (paśników porosłych trawą, które są niezbędne przy tej hodowli). 

Hodowlę kur, zaprowadzoną w małych rozmiarach zlikwidowano. 

C. Łąki 

W 1928 r było 12,50 ha łąk, część z tego zakwaszona, część zarosła olcha i wikliną. 

Jesienią 1928 przystąpiono do karczowania olchy i wikliny, bezwartościową łąkę w 

lesie zalesiono, a pozostałą odkwaszamy przez kopanie rowów, stosowanie nawozów, 

kompostowanie, nawadnianie i znoszenie znajdujących się na niej bezwartościowych 

suchych pagórków. Uszkodzoną bramę łąkową i wał łąkowy doprowadzono do użytku 

celem należytego uprawiania łąki. Osiągano coraz większy sprzęt siana, który 

przyczynił się do zwiększonej wydajności mleka. p. załącznik nr 1 pod. A.4 

D. Las 

1. Szkółki leśne, zalesianie i wyręby. 

W 1929 r wiosną przypadło 1,5 ha wyrębu do zalesienia. Sadzonkę zakupiono w 

sąsiednich szkółkach. Ponieważ pozostało według planu leśniczego z lat ubiegłych 

jeszcze około 15 ha do zalesienia, okazało się konieczne założenie szkółki leśnej. Na 

szkółkę wybrano część wyrębu na stronie południowej od szosy naprzeciw jeziora 

przy obok położonej sadzawce i to dlatego, że 1 teren jest otoczony lasem który 

szkółkę chroni przed ostremi wiatrami. 

2. W razie posuchy można szkółkę podlewać wodą odstałą z sadzawki. 

Na tym przeprowadzono regulówkę przy równoczesnym usuwaniu pozostałych 

korzeni, teren oplanowoano przy pomocy szufla konnego a następnie wywieziono na 

plan szkółki glinę i muł. Po ponownym przekopaniu terenu uprawiano na nim łubin i 

opłotowano go. Szkółkę doprowadzono do tego stanu, że powyżej podane 16,50 ha 

zalesiono już własną sadzonką a prócz tego pozostało kilkadziesiąt sadzonek na 

sprzedaż. W ten sposób powiększono dochód leśnictwa. Część sadzonek 

szkółkowano i zużyto je w następnych latach na poprawki kultur zakładowych. 

Starsze kultury uzupełniono sadzonką brzozy, którą zbierano na terenie zakładowym, 

gdzie z nalotu wyrosła. W następnych latach produkowano już tyle sadzonki, że 
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wystarczała, nie tylko do zalesienia rocznych wyrębów ale i na sprzedaż. Tą 

sadzonką zalesiono też Cr. 8 ha niezupełnej halizny, którą poprzednio pod kulturę 

przygotowano. Przy granicy Ignacewa zalesiono nieużytek cr. ¼ ha brzozą, a pole 

piaszczyste za żwirownią około 4,5 ha sosną. Łączkę położoną w lesie z której trawa 

na paszę się nadawała zalesiono olszą, a lepsze kawałki nad skrajem świerkiem i 

modrzewiem. Na polance za jeziorem wysadzono pasy świerku i modrzewia. 

Halizny znajdujące się przy trakcie do Raczkowa obsadzono świerkiem i dębem. 

Nieużytek pod Niedarzynem Cr. 1,1/4 ha zalesiono sosną. wyręb przeprowadzono 1 

½ ha rocznie według planu leśnego zatwierdzonego przez Województwo na czas od 

1926 – 1936 roku. Pomiędzy poszczególnymi oddziałami tworzono pasy 

przeciwpożarowe, wygrabiając chrust, igliwie i mchy. Od 1.3.1935 r umieszcza 

Ministerstwo Sprawiedliwości w zakładzie wychowanków karnych. Z tych okazuje 

14 chłopców zamiłowanie do leśnictwa. Celem szkolenia ich założono w marcu b.r. 

drugą szkółkę do wysiewu zakupiono wzgl. zebrano z własnych drzew. 

8 kg sosny pospolitej, 2 kg modrzewia, 1 kg świerku, 50 gr sosny smołowej, 50 gr 

sosny austriackiej, 100 gr sosny murajana, 500 gr sosny banka, 50 gr daglezji szarej, 

50 gr daglezji zielonej, 100 gr dębu szypułkowego, 6 kg dębu czerwonego, 2 kg 

buku, 1 kg akacji, ½ kg jaworu. 

3. Zwierzyna 

Stan zwierzyny łowczej był 1928 r bardzo nikły, a to: 

a) spowodu lekkich gruntów na obszarze zakładowem nie znalazła zwierzyna 

odpowiedniej karmy, 

b) nie karmiono dostatecznie zwierzynę podczas zimy 

c) odstrzeliwano zwierzynę nie racjonalnie 

d) zamało tępiono drapieżniki 

Obecnie podniósł się stan zwierzyny i to wskutek: 

a) należytej uprawy ziemi ornej otaczającej nasze lasy 

b) przez zakładanie karmy w porze zimowej podczas opadów śnieżnych 

c) przez racjonalny odstrzał zwierzyny 

d) przez odstrzał królików 

e) przez tępienie drapieżników 

Na terenie zakładowym ustawiono 5 bud bażancich, 3 stare paśniki dla sarn 

naprawiono. Na polankach leśnych i na skrajach lasu wysiew wzgl.sadzi się żarnowiec 

wieczny łubin, jarmuż leśny, żyto leśne, nalepszych gruntach topinambury, dając 

zwierzynie przezto lepsze warunki bytu. w roku 1921 zakupiono 40 jaj bażancich, które 

podłożono pod kury domowe, był to początek założenie bażanteri, którą już teraz na 

wolności się utrzymuje 
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E. Ogród 

W 1928 r. był teren ogrodowy jeszcze piaszczysty i nieurodzajny. Ziemię ulepszono 

przez nawożenie jej obornikiem, gliną, mułem i przez uprawę zielonych nawozów. 

Zaprowadzono szkółki drzew owocowych i hodowlę morwy. Pod nowe drzewa 

owocowe kopano doły, które nawożono ziemią kompostową, stare drzewa mało lub 

wcale nie rodzące okopywano, nawożono, dodawano wapna, a pomiędzy drzewami 

uprawiano rośliny motylkowe. Drzewa nienadające się do owocowania zastępowano 

nowemi. Z pola za budynkami gospodarczymi urządzono nowy sad, a 1 ha nieużytku 

położonego na północy przy zakładzie uprawiano roślinami motylkowymi, następnie po 

odpowiednim przygotowaniu ziemi założono na cr. ½ ha szparagarnię. Resztę pola 

nawieziono mułem i kompostami i zasadzono na tym terenie około 200 drzew 

owocowych (wiśnie) urządzając przy tej sposobności „święto sadzenia drzewa”. Na 

południowej stronie od zakładu  urządzano na dawniejszych nieużytkach działki 

ogrodowe do użytku dla urzędników zakładowych, a po należytej uprawie i po 

przygotowaniu gruntu zasadzono tam drzewa owocowe. Obecnie znajduje się na terenie 

zakładowym przeszło 500 drzew owocowych. W sadach umieszczono kilkaset krzaków 

porzeczek uchodowanych na miejscu, obecnie hoduje się krzewy agrestu 

amerykańskiego; Owoce z drzew owocowych i porzeczek wydziela się wychowankom 

w dostatecznej ilości, tak że obecnie kradzieże owoców przez wychowanków prawie 

niezachodzą. 

Uprawa warzyw jest nastawiona do ilości wychowanków. Mała tylko ilość idzie na 

sprzedaż poza zakład. Jadłospisy, zwłaszcza latem i jesienią zawierają codziennie 

warzywo lub owoc z własnego ogrodu. Dla szkolenia ogrodników w kwiaciarstwie 

wybudowano własnemi siłami cieplarnię w małych rozmiarach, lecz wystarczająca aby 

Wielkopolska Izba Rolnicza uznała ogrodnictwo za zakład  nadający się do szkolenia 

ogrodników w kwiaciarstwie. również uznała Komisja z ramienia Wielkopolskiej Izby 

Rolniczej ogród zakładowy na za ogród nadający się do szkolenia wychowanków w 

warzywnictwie i sadownictwie. w tym celu prowadzi się na miejscu szkółki drzew 

owocowych, choć w skromnych rozmiarach. Najmniej uwzględnia się hodowlę 

krzewów ozdobnych, spowodu braku odbiorców, te krzewy prowadzi się jedynie dla 

szkolenia terminatorów a zużywa się je na terenie zakładowym. 

Pasieka zakładowa składa się z 3 roji pszczelich, obsługuje ją opiekun-instruktor 

murarz, który jest członkiem Towarzystwa Bartniczego. 

F. Rybołóstwo 

W lesie znajduje się jezioro rybne o nikłym dopływie, wielkości 5,13 ha. W zimie 

1928/39 wyginęło dużo ryb wskutek wyduszenia. Robiono przeręble, które natychmiast 

zamarzały i udaremniały dostęp powietrza. Aby w przyszłości temu zaradzić, odkopano 

po porozumieniu się z właścicielem sąsiedniego majątku znajdujące się tam źródła. 

Przez to uzyskano większy dopływ wody powierzchniej, która zasilona podczas 

przepływu w tlen wpada do jeziora. Ponieważ dopływ uszkodzonego filtra kłoaczanego 

zanieczyszczał wodę w jeziorze, odkryto filter jesienią 1928r, a powtórnie jesienią  

1934r wyrestaurowano go tak, że jest nieszkodliwy, tem mniej, że łączy się na około 

100 m. przed wpływem do jeziora z dopływem czystej wody z gór majętności 

sąsiedniej. Do jeziora wsadzono 1930 r. cr. 2000szt. węgorza, a później zarybek lina, 

leszcza, karpia i okonia. Próbnie wsadzony do jeziora sandacz wyginął, spód bowiem w 

jeziorze jest mulasty, na hodowlę sandacza się nie nadaje. Od strony południowej tuż 

obok szosy znajdowały się w 1928 r. bagna i stare zarosłe doły torfowe. Teren nadawał 

się na założenie karpników. Obok tego terenu znajduje się na wyżynie naturalne 

zagłębienie z przepływem. Tu założono w czasie wojny karpnik bez żadnego 

przygotowania terenu. Teren się jednakowoż na hodowlę nie nadawał, gdyż był za 
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głęboki /Cr.3,50m. od strony południowej/. Próbę hodowli zaniechano spowodu małego 

użytku, rzekomo w roku 1926. W roku 1928 przystąpiono do osuszania bagien przez 

wykopanie kanałów prowizorycznych na przestrzeni Cr.1200m. i rozpoczęto budowę 

stawów. Przy opuszczeniu wody z pierwszych stawów prowizoryczny kanał się 

zamulał, woda niedochodziła wobec tego przeprowadzono po zniwelowaniu kanał 

odpowiedni od drogi do Rejowca aż pod teren bagien, pozostawiając kanał 

prowizoryczny na terenie bagnistym, gdyż przewidywano tu budowę dalszych 

karpników. Obecnie posiada zakład 7 karpników w tem 1 zimochów z tarliskiem i 

stawym odwrotowym i 1 staw kupiecki zbelkowanym ławiskiem. W pierwszych latach 

zarybiano karpniki zakupionym zarybkiem. W 1931r. zakupiono pierwsze tarlaki, odtąd 

zarybia się wszystkie stawy własnym zarybkiem wzgl. własnemi kroczkami, a nadmiar 

zarybku sprzedaje się właścicielom stawów i sadzawek, po odpowiednim pouczeniu 

właścicieli o zyskach z hodowli ryb. W bieżącym roku osiągnięto z sprzedaży ryb 

3.133,68 zł. Obsada własna przedstawia wartość 618 zł = 3.751,68 zł. wynosił dochód z 

rybołóstwa. Stawy są tak założone, że dopływ naturalny przebiega kolejno wszystkie 

stawy. Jesienią spuszcza się wodę, hodowlane sztuki i zarybek umieszcza się w 

zimochowie, a rybę konsumpcyjną w stawie kupieckim skąd się ją sprzedaje w czasie 

Bożego Narodzenia. Na dnie stawów znajdują się kołki z umieszczonemi na nich 

nożami, aby chronić stawy przed połowem nieuprawnionym. Spód zimochowu 

zaopatruje się w zasieki druciane. Dla połowu ryb zbudowano w własnych warsztatach 

2 łodzie rybackie. 

G. Budynki gospodarcze i narzędzia rolnicze. 

Budynki gospodarstwa rolnego znajdują się w dobrym stanie. Postawiono 1932r. szopę 

do drzewa użytkowego, a w 1934r. obito deskami część szopy do narzędzi,  w tej 

ubikacji urządzono wozownię do powózek. Naprawiono 3 powózki i zbudowano 2 

nowe w tem jedną jednokonkę. naprawiono wszystkie wozy i pobudowano 2 nowe 

wozy robocze i platformę. W obroczni zrobiono nowy sufit. Do planowania pól i łąk 

sprowadzono szuflę konną, zakupiono formę do wyrobu rur cementowych, które zużyto 

na przepusty przy stawach rybnych i w łąkach. 

H. Drogi 

Za wyżej wymienionemi bagnami znajduje się część roli uprawnej, na którą dojazd 

prowadził przez wieś Niedarzyn około 2,5 klm. drogi. Nową drogę pomiędzy bagnami 

budowano od 1928-1930 r. Obecny dojazd wynosi cr.200 m. Celem umożliwienia 

dogodniejszej zwózki siana przeprowadzono drogę przez „Dębią Górę” wreszcie 

złagodzono pagórki na drodze pod Stawiany, częściowo nadano tej drodze inny krótszy 

kierunek. Przy żwirowni jest w toku budowa strzelnicy, którą finansuje powiatowe P.W. 

i W.F. Pole za strzelnicą połączono nową drogą wzdłuż karpników w prostej linji do 

szosy. na drogach polnych pousuwano kamienie, a na leśnych korzenie, wszystkie inne 

drogi prywatne zostały wyrównane, piaszczyste częściowo nawieziono gliną, a jedną 

gliniastą drogę piaskiem. 

I. Inne inwestycje 

Nad jeziorem rozpoczęto 1934r budowę plaży. Do plaży usypano przez bagniste tereny 

drogę, również przeprowadzono drogę przez las do plaży. 

J. Rowy 

Rowy na całym terenie oczyszczono, a częściowo pogłębiono i pozakładano przepusty 

betonowe z rur a główny przepust wymurowano z cegły cementowej własnego wyrobu. 

 

Betonową bramę oddzielającą dziedziniec zakładowy od gospodarstwa rolnego rozszerzono 

celem osiągnięcia wygodniejszego przejazdu. piec piekarski obsypano piaskiem i otoczono 

częściowo murem izolacyjnem. Wszystkie dachy przełożono, wszystkie okna na zewnątrz 
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budynków malowano. Oddziały dla wychowanków zostały malowane również odmalowano 

wewnątrz dom administracyjny. 

Kaplicę zaopatrzono w niezbędne aparaty i szafy kościelne, a szpital miejscowy w narzędzia 

lekarskie. 

Do klas, biur i salki gimnastycznej zakupiono obrazy Pana Prezydenta i pana Marszałka. 

Bibliotekę uczniowską zaopatrzono w wszystkie potrzebne podręczniki a do bibljoteki 

nauczycielskiej sprowadzono odpowiednie książki naukowe. Obecnie liczy biblioteka 

uczniowska 326 tomów a nauczycielska 510 tomów wraz z podręcznikami uczniowskiemi. 

Ściany w klasach i sieniach ozdobiono obrazami. 

Dla wychowanków zakupiono sprzęty do zabaw i gry, z których w wolnych chwilach 

korzystają. Budowano na miejscu kajaki dla istniejącego klubu kajakowego.
2 

[Uwaga: Zachowano pisownię oryginału – błędów nie poprawiano]. 

Wyżej zaprezentowany tekst przepisała Irena Kasica. (Źródło: Archiwum Stanisława 

Wójtycha). 

 

 

 

 

 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WYCHOWAWCZY w Antoniewie 

 

Wstęp 

1. SIEDZIBA ZAKŁADU Antoniewo, pow. Wągrowiec 

2. WIEK, POJEMNOŚĆ. Zakład został założony w roku 1914 z urządzeniem dla 90 

wychowanków. 

W ciągu ostatniego dziesięciolecia obsada zakładu wyrażała się w następujących przeciętnych 

dziennych: 

 

1926     1927    1928   1929   1 930   1931    1932   1933      1934   1935 

25        45      45     67      70       67       36       58       81       112 

 

3. WEWNĘTRZNA ORGANIZACJA 

Zakład służył w roku sprawozdawczym oprócz wychowania zapobiegawczego od dnia 

1.3.1935 r. - także celom i potrzebom Ministerstwa Sprawiedliwości, które przez sądy kiero-

wały do zakładu wychowanków poprawczych, skazanych z art. 69 kk. na umieszczenie w 

zakładzie poprawczym. 

 

ROZDZIAŁ I. Ustęp 1 

 

Organizacja osobowa 

4. PERSONEL. Na czele zakładu stał dyrektor Roman Laurentowski Zakład zatrudniał w 

roku sprawozdawczym następujący personel; 

 
etatow
ych 

 klasyfikowa
nych 

  kontrakto
wych 

   poboczn
ych 

urzędn nauczy urzędn. leśnik dozorc urzędn. dozorc inny duszpas lekarz 
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. 

admin. 

cieli admin. ów ów admin. ów ch 

sił 

terz 

1 2 1 1 3 2 6 5 1 1 

 

Ogółem zatrudniał zakład 23 pracowników 

5. DYSCYPLINA. Nie zachodziła potrzeba karania dyscyplin. 

6. BIEG CZYNNOŚCI Zakład otrzymał w roku sprawozdawczym: 

   nowych wpływów  4.384 

   z tych załatwił  4.334 

  a przeniósł na rok następny  – 

 

Zakład przedłożył poza tym 2 roczne, 4 półroczne, 16 kwartalnych oraz 84 

sprawozdania miesięczne. 

11. OPAŁ, ŚWIATŁO I WODA. Zużyto: 

a) opału: 1239 a węgla oraz 40 m
3
 drzewa do opalania kuchni, piekarni, pralni, kuźni oraz 

do ogrzewania 53 ubikacji o pojemności 8724 m
3
. Na 1 m

3
 przestrzeni ogrzewalnej przypadło 

14 kg węgla /w roku ubiegłym 14 kg węgla/. 

b) światło 891 litrów nafty oraz 1600 kW prądu /w roku ubiegłym 1743 litrów nafty/ 

c) wodę czerpano z własnego urządzenia wodociągowego oraz z nowo pobudowanych 

pomp. 
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Rozdział II. 

Działalność 

Ustęp 1 

W ogólności 

12. WIZYTACJE, REWIZJE I WYWIADY. Zakład wizytowali względnie rewidowali: 

Dyrektor departamentu Ministerstwa Sprawiedliwości Krychowski, naczelnik w 

Ministerstwie Sprawiedliwości docent Bugajski, radca Ministerstwa Skarbu Czopej, komisja 

lustracyjna Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu w osobach radcy Kasprzaka, radcy 

Bukowskiego i radcy Wysogląda, członkowie Wydziału Wojewódzkiego z p. Starostą 

Krajowym, inspektor więziennictwa Wapniarski, prokurator Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 

Jaszczewski, wyższy krajowy radca budownictwa Pospieszalski, naczelnik wydziału mgr 

Musielak oraz radca rachunkowości Chmielewski. 

13. WYŻYWIENIE I OPŁATY. Na dzienne wyżywienie jednego wychowanka składały 

się; 
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Przeciętny koszt wyżywienia wychowanka wynosił 0,60 zł 

 

 

14. NUKA. W okresie sprawozdawczym czynne były 3 typy szkół czterooddziałowa 

szkoła specjalna o programie dla najniższego stopnia szkoły powszechnej, szkoła zawodowa z 

programem przepisanym przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego, oraz szkoła 

uzupełniająca, do której uczęszczali wychowankowie analfabeci i półanalfabeci w wieku 

pozaszkolnym. 

Przysposobienie wojskowe. 

Do zakładowego hufca P.W. i W.F. obowiązkowo należeli wychowankowie od lat 18. 

Wyszkoleniem wychowanków zajmowali się instruktorzy i zawodowi podoficerowie pod 

kierownictwem komendanta Powiat. Komendy P.W. i W.F. w Wągrowcu kpt. Wałajtysa. 

Program szkolenia obejmował szkołę junaka, wych. fizyczne, służbę i strzelectwo. Na obóz 

letni w Centniewie zorganizowany przez DOK VIII wysłano 4 wychowanków. Do użytku 

zakładowego hufca P.W. i Powiatowej. 

7. PODROŻĘ SŁUŻBOWE. Urzędnicy zakładowi odbyli 44 podróże służbowe. Podróże 

odbyto przeważnie do Starostwa Krajowego w Poznaniu w sprawach służbowych 

administracyjnych oraz w związku z transportem wychowanków do i od zakładu. 

 

Ustęp 2. 

Organizacją rzeczowa 
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8. SPIS NIERUCHOMOŚCI. Stan ilościowy nieruchomości zakładowych powiększył się 

w roku sprawozdawczym przez wybudowanie elektrowni o napięciu 220 volt. W związku z 

tym została przeprowadzona elektryfikacja wszystkich budynków zakładowych, oraz  

gospodarstwa rolnego. Poza tym postawiono osobny budynek dla warsztatów: 

kołodziejskiego i kowalskiego, które mieściły dotychczas w ciasnych salach V i VI oddziału. 

Na I piętrze nad warsztatami urządzono mieszkanie 3 pokojowe z kuchnią dla dozorcy 

elektrotechnika. Dalej pobudowano 2 nowe domki, w których znalazły pomieszczenia 4 

rodziny dozorców. Ubikacje parterowe dotychczasowego aresztu po odnowieniu 

przeznaczono na pomieszczenie warsztatów: krawieckiego, szewskiego i malarskiego. 

Na piętrze urządzono poza tym jedno mieszkanie dla urzędnika administracyjnego. W 

budynku gospodarczym na piętrze, gdzie mieścił się magazyn odzieży urządzono parową 

suszarnię bielizny. Północną część kuchni zakładowej zamurowano, przez co otworzono 2 

osobne ubikacje gospodarcze dla celów kuchennych. Od strony północnej kuchni zbudowano 

poza tym w ziemi basen cementowy dla przechowywania ryb, piekarnię zakładową 

powiększono przez przebicie ściany do sąsiedniej ubikacji, w której odbywał się dotychczas 

ubój zwierząt. Gmach administracyjny kompletnie odmalowano, a w biurach położono 

parkiet oraz izolowano korkiem betonowe ściany od strony wschodniej celem uzyskania 

większej ciepłoty w na ogół zimnych ubikacjach. W biurze dyrektora betonowy sufit i który 

groził zawaleniem zastąpiono nowym. Przy 4 budynkach rozebrano poza tym 14 kominów 

betonowych a w ich miejsce postawiono nowe kominy z cegły palonej. W związku z tą pracą 

wywiązała się konieczność przełożenia dachów budynku administracyjnego oraz oddziałów I 

- IV. 

W związku z budową warsztatów i elektrowni zachodziła konieczność przeprowadzenia prac 

niwelacyjnych, które pociągnęły za sobą dalsze prace, a mianowicie położenie kanalizacji i 

rur. wodociągowych o 1 1/2 głębiej. Przy tej okazji przeprowadzono gruntowną naprawę rur 

wodociągowych, wylewów kanalizacyjnych i ustępów przy oddziałach, przy czym poważnie 

zniszczone rury zastąpiono nowymi. Przy elektrowni zbudowano basen cementowy do 

przeprowadzenia ropy. 

9. URZĄDZENIA GOSPODARCZE. W ogrodnictwie zbudowano 25 m.b. nowych 

inspektów murowanych o ścianach izolowanych oraz dotychczasową cieplarnię 

przedłużono o m oraz rozszerzono o 3 1/2 m. W ogrodzie postawiono poza tym pompę 

ssąco tłoczącą oraz wybudowano basen do wody o pojemności 5 m3. Dalej 

postawiono do przechowania narzędzi ogrodniczych szopę, a w ogrodzie dyrektora 

zainstalowano również pompę, wreszcie uruchomiono na dziedzińcu zakładu 

uszkodzoną pompę do użytku wychowanków 

10. NABYTKI. Zakupiono 1 nową maszynę do pisania z szerokim wałkiem oraz aparat do 

powielania, a dla celów kulturalno wychowawczych pianino i aparat fotograficzny. 

Bibliotekę nauczycielską i uczniowską uzupełniono przez zakupienie 26 tomów. Stan 

biblioteki po wybrakowaniu zniszczonych książek wynosił z końcem roku 778 tomów. 

Centralna Biblioteka Więziennictwa przesłała poza tym do użytku wychowanków komplet 

biblioteki wędrownej, składającej się z 30 tomów. Z biblioteki uczniowskiej korzystało 70 

wychowanków. Powiatowej Komendy P.W. oddano nowo wybudowaną strzelnicę, urzędową 

do ostrego strzelania. Poza tym istniała już w zakładzie drużyna harcerska do której należało 

36 wychowanków oraz osobny klub sportowy wychowanków. 

Obchody i przedstawienia W roku sprawozdawczym zorganizowano obchód 3 

Maja, akademię żałobną z powodu śmierci I Marszałka Polski, uroczyste pobranie ziemi na 
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terenie zakładu i przewiezienie jej na Sowiniec, dzień sadzenia drzew, dożynki po 

zakończeniu prac rolnych, łamanie opłatka oraz m dniu 1 marca 30-letni jubileusz pracy 

pedagogicznej dyrektora zakładu. Istniejące przy zakładzie kółko sceniczne wystawiło poza 

tym 3 przedstawienia amatorskie oraz zorganizowała szereg innych imprez o charakterze 

kulturalno oświatowym. 

Orkiestra. W. ciągu roku wskutek przesiedleń wychowanków do innych zakładów 

dokompletowano kilkakrotnie orkiestrę, co w wielkiej mierze utrudniało normalną pracę w tej 

gałęzi nauki. Dopiero przy końcu okresu sprawozdawczego poziom orkiestry podniósł się o 

tyle, że orkiestra opanowała kilka marszy, walczyków i pieśni kościelnych. Orkiestra brała 

udział w uroczystościach i imprezach w zakładzie oraz poza zakładem. 

15. WYSZKOLENIE ZAWODOWE. W warsztatach zakładowych szkolono zawodowo: 5 

szewców, 2 krawców, 4 kowali, 4 kołodziei, 2 elektromonterów, 1 piekarza, 5 ogrodników, 7 

leśników i 24 orkiestrantów. 

16. OPIEKA DUCHOWNA. Duszpasterstwo w zakładzie sprawował ks. proboszcz 

Głuszek z Raczkowa. Nabożeństwa odbywały się co drugą niedzielę lub święto w kaplicy 

zakładowej. Poza tym uczęszczali wychowankowie na nabożeństwa do sąsiedniej parafii w 

Skokach, i Raczkowie. Do sakramentów św. przystępowali wychowankowie wspólnie 4 razy 

17. OPIEKA LEKARSKĄ. Opiekę lekarską nad wychowankami sprawowali do dnia 30 

kwietnia 1935 r. dr Foerster ze Skoków, a od 1 lipca 1936 r. dr Fabianowski ze Skoków. Stan 

zdrowotny wychowanków był na ogół zadowalający. Leczenie wychowanków chorych 

przeprowadzał, na miejscu dozorca sanitariusz w myśl wskazówek lekarza. 6 wychowanków 

oddano do Szpitala Powiatowego w Wągrowcu, a 1 do Kliniki Uniwersyteckiej w Poznaniu 

celem przeprowadzenia dalszych zabiegów leczniczych. Chorych wychowanków na jaglicę 

leczył specjalista dr Chojnacki z Poznania. 

18. ODZIEŻ. Kredyty na odzież wystarczyły tylko na najkonieczniejsze uzupełnienia. 

19. GOSPODARSTWO ROLNE I OGRODNICTWO 

 Dochód wynosił  25.280,43 zł 

 Rozchód  22.058,71 zł 

 

 Nadwyżka  3.221,72 zł 

 
20. INWENTARZ ŻYWY przedstawiał się następująco: 

 
 stadników koni i 

źrebiąt 
krów cieląt świń kur osłów 

w dniu 1. 

IV. 1935 

1 9 16 1 10 - 1 

w ciągu r. 
przybyło 

- 2 3 16 19 - - 

razem 1 11 19 17 29 - 1 

w ciągu r. 

ubyło 

- 1 4 13 12 - - 

stan w dn. 

31.03.36 

1 10 15 4 17 - 1 
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r. 

 

 

Ustęp 2 

SPRAWOZDANIE FIN. 

 

1 2 3 4 

Określenie działu, rozdziału, 

paragr. i pozycji 

Budżet 
przewidywał 

Przelewy 

dochodzi ubywa 

zł zł zł 

5 6 7 8 

 A. Wydatki 203 266,00 20 400 20 400,00 

1. Administracyjne osobowe 67 166,00 - 6 200,00 

2. Administracyjne rzeczowe 5 200,00 - - 

3. Utrzymanie budynków i 

placów 
25 400,00 13 700,00 1 000,00 

4. Inwentarz 6 125,00 - - 

5. Utrzymanie wychowanków 68 822,00 6 700,00 13 200,00 

6. Wypłata z zarobk. wychow. 600,00 - - 

7. Wydatki na gospod. rolne 28 050,00 - - 

8. Inne wydatki 1 903,00 - - 

9. Zwroty kasowe - - - 

 B. Dochody 203 266,00 - - 

1. Dochody z majątku zakł. 28 050,00 - - 

2. Zwrot świadczeń osob. pers. 1 842,00 - - 

3. Wpływy za pracę wychowank. 1 100,00 - - 

4. Różne i nieprzewidziane 974,00 - - 

5. Dopłata P.W.Z.K. 171 300,00 - - 

 

x/ Uwagi do sprawozdania finansowego Wojewódzkiego Zakładu Wychowawczego w 

Antoniewie 

 
A. Wydatki 

1/ Oszczędność powstała wskutek tego, że ze względów oszczędnościowych nie 

zaangażowano trzeciego nauczyciela. 

2/ Kredyt przekroczono o kwotę 4 000 zł w której mieści się subwencja Ministerstwa 

Sprawiedliwości na urządzenie światła elektrycznego. 

3/ Oszczędność powstała wskutek mniejszej obsady zakładu. 

4/ Kredytu nie wykorzystano w całości celem utrzymania równowagi z dochodami 

gospodarstwa rolnego. 
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Ostatecznie /rubr. 

6-8/ 

Wydano 

względnie 

wpłynęło 

Zatem w porównaniu do budżetu Wyjaśnienie do 

ważniejszych 

różnic patrz w 
uwagach pod „x/” 

więcej mniej  

zł zł zł zł zł 

9 10 11 12 13 

203 266,00 204 621,41 1 355,41   

  7 707,11 6 351,70  

60 966,00 56 450,20 - 2 515,80 Patrz nota 1 

5 200,00 5 194,60 - 5,40 2 

38 100,00 41 810,00 3 710,00 -  

6 125,00 6 106,34 - 18,66 3 

62 322,00 61 282,93 - 1 039,07  

600,00 599,30 - 70,00  

28 050,00 25 280,43 - 2 769,57 4 

1 903,00 1 900,50 - 2,50  

- 3 997,11 3 997,11 -  

  1 355,41   

203 266,00 204 621,41 4 969,59 3 614,18  

28 050,00 25 280,43 - 2769,57 5 

1 842,00 997,39 - 844,61 6 

1 000,00 1 256,23 156,23 - 7 

974,00 5 787,36 4 813,36 -  

171 300,00 171 300,00 - -  

 

 

B. DOCHODY 

5/ Dochody obniżyły się z powodu zmniejszonego dochodu z rybołówstwa, oraz złego 

urodzaju wskutek suszy Mniejsze dochody powstały z tego powodu, że z wyżywienia 

zakładowego nie korzystała budżetowo prze-wiadziana ilość pracowników. 
Nadwyżkę tłumaczy się zwiększoną ilością zamówień w warsztatach 
zakładowych. 
 
Uwaga: Zachowano pisownię oryginału! 

Wyżej zaprezentowane sprawozdanie przepisała Irena Kasica.  
 
 

Pobieżny ogląd tego dokumentu wskazuje, że jest on sprawozdaniem 
(najprawdopodobniej dyrektora zakładu) z funkcjonowania całości placówki za czas 
od 1 kwietnia 1935 do 31 marca 1936 (tzw. daty skrajne wynikające z treści).  
Podobne sprawozdania były sporządzane corocznie (za czasów pruskich również). 
Niestety, jak dotąd, udało się odnaleźć tylko jedno. Komplet takich sprawozdań 
stanowiłby bardzo szczegółową historię naszego zakładu i czyniłby zbędną niniejszą 
pisaninę. Nie potrafię podać lokalizacji i właściciela wyżej przedstawionego 
dokumentu. Odpis otrzymałam od Antoniego Kasicy.  
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 Parę scen rodzajowych z okresu międzywojnia i okupacji (mimo tego nieco pouczających). 

Opisy zdjęć autorstwa Benona Wasielewskiego. 

 

 
 

Antoniewo, koło kuźni. Przed zaprzęgiem stoją: Wacław Wasielewski z synem Benonem 

Wasielewskim na ręku, wychowanek w mundurze cajgowym. 

Parę słów własnych. Zdjęcie zostało tak skadrowane, że trudno na jego podstawie 

jednoznacznie rozsądzić, w którym dokładnie miejscu stała wymieniona tu kuźnia. Ponieważ 

jednak z innego źródła wiemy, że w 1935 sporządzano rysunki techniczne tyczące 
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„dobudowy warsztatów” (patrz wyżej), możemy niemal ze 100% pewnością twierdzić, że 

owa kuźnia (i pewnie inne warsztaty) zbudowane w stylu „zakładowym” z cegieł (nie 

otynkowanych) stały w tym samym miejscu, gdzie dziś znajduje się stolarnia i szczyt sali 

gimnastycznej. 

 

 
Antoniewo, przy zejściu do jeziora. Na osiołku Benon Wasielewski, osła za uzdę trzyma 

wychowanek w letnim mundurze sukiennym. 

 

 

 
 

Antoniewo Zakład, biblioteka 1936. Pomoce naukowe do fizyki i chemii, rzutnik albo aparat 

fotograficzny, barometr, mapy, czasopisma: Szkoła Specjalna, Młody Technik. Za stołem 

siedzi Wacław Wasielewski. 
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Antoniewo 1935. Od lewej: chłopak zakładowy, Benon Wasielewski, Basia Stankiewicz. 

 

 
 

Wacław Wasielewski – praca fizyczna, roboty drogowe (szosa Skoki – Bliżyce), 1941. 
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Parę słów od siebie: 

Jest zadziwiające, że hitlerowcy „uwielbiali” kierować polskich nauczycieli do robót 

publicznych (Wacław Wasielewski nie był tu wyjątkiem). Sądzę, że niemieckim nazistom 

szło też o upokorzenie. Oto polski inteligent na właściwym dla siebie stanowisku pracy. 

Wszyscy wędrujący drogą mieli okazję to zobaczyć.  

 

 
 

Wasielewski Wacław (chyba w środku z młotem), Gościński (rzeźnik), trzeciej osoby B. 

Wasielewski nie zidentyfikował. Okolice Skoków 1940. Praca fizyczna w lesie. 

 

 

 

 

Zakład Wychowawczy  w latach międzywojnia wedle opisu Benona Wasielewskiego ze 

Szczecina (syna Wacława), pozyskany dzięki uprzejmości Pana Antoniego Wiśniewskiego ze 

Skoków (dla którego uprzednio wymieniony jest kuzynem po kądzieli). W opisie tym 

pomijam fragment tyczący okresu wojny, ponieważ został on zamieszczony w Części III 

„Obóz jeniecki w Antoniewie”: 

„Państwowy Zakład Wychowawczy w Antoniewie podległy Samorządowi Wojewódzkiemu 

w Poznaniu (Uwaga własna: poprawnie powinno być: Wojewódzki Dom Wychowawczy).  

Lata 1932 – 1939. 

Dyrektor  - Laurentowski Roman 

Nauczyciele  - Wasielewski Wacław (ukończył PIPS) 

   - Stankiewicz 

   - Jasiński 

- Bączkiewicz Marceli 

Wychowawcy  - Kubiak? 

Mistrzowie zawodu - Urbaniak (kowal, ślusarz) 

(urzędnicy  - Kucharski (stolarz, kołodziej) 

samorządowi)  - Urban (orkiestra zakładowa) 

   - Szczepaniak (mechanik, elektryk) 

   - Bączkiewicz (gospodarstwo rolne, hodowla) 

- Prus [pielęgniarz (szpitalik)], pszczelarstwo 

- Będziecha (krawiec) 

- Swinarski (ogrodnik) 

Ochmistrz  - Krakowiak 

(intendent) 
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Księgowy  - Kliczbor 

Kuchnia  -  

(Uwaga własna – jest to dalece niepełna lista pracowników Zakładu w w/w czasie (taka, jaką 

zapamiętał Benon Wasielewski), daleko ściślejszą listę da się ustalić na podstawie Księgi 

Meldunkowej z lat 1931 – 1939, patrz Część IV, s. 534) 

Gospodarstwo rolne: na potrzeby Zakładu i na sprzedaż 

- uprawa roli: zboża, buraki, kukurydza 

- hodowla: krowy, konie, świnie 

- silosy, maszyny rolnicze, wozy powózka, kareta, bryczki 

- karpniki (stawy hodowlane) – karpie dla (urzędników) z Poznania 

Straż pożarna – beczkowóz i ręczna pompa wodna (sikawka) – zaprzęg konny 

Boisko sportowe, strzelnica 

Ogrodnictwo – warzywa, porzeczki, agrest, melony, sad czereśniowy (część ogrodu należała 

do dyrektora), inspekty, szklarnie 

Wychowankowie – po wyrokach (wiek do 21 lat), system półwolnościowy, bramy wjazdowe 

nie były zamykane, nocne dyżury w pawilonach, zdarzały się ucieczki 

Ubiór wychowanków: mundury cajgowe i płócienne (zimowe i letnie) koloru szaro – 

zielonego 

Budynki: 

W pawilonach sypialnie wieloosobowe, umywalnie, pokoik wychowawcy, na parterze 

mieszkanie mistrza zawodu. 

Budynek główny: na parterze dwie klasy, biura, biblioteka, na I piętrze kaplica i mieszkanie 

dyrektora (5 pokoi) 

II piętro, strych z małą wieżyczką z dzwonem 

Budynek z niebieskim dachem: 4 mieszkania rodzinne (Wasielewski, Kliczbor, Stankiewicz, 

Krakowiak). 

Dla pracowników Zakładu wybudowano dodatkowo 2 domki 2 – rodzinne z zapleczem 

gospodarczym. W jednym mieszkali Prus i Urbaniak, w drugim chyba Janowiak i Będziecha. 

W głównym budynku gospodarczym: kuchnia, stołówka i pralnia, także szpitalik, na wieży 

(ciśnień) chorągiewka (wiatrowskaz) z napisem  (AD 1929?). 

Zasilanie energetyczne. 

Duży silnik spalinowy z ogromnym kołem zamachowym napędzał prądnicę na prąd stały. 

Obok pomieszczenia na wielkość salki szkolnej z niebieskimi szybami – akumulatorownia. 

Akumulatory zajmowały całą powierzchnie podłogi. W razie awarii prądnicę zasilała 

zapasowa maszyna parowa. 

Ogrzewanie.  

Piece kaflowe, nie pamiętam, czy było CO. 

W okolicy tylko Piła Młyn miała prąd, ale tylko wówczas, gdy pracowała turbina wodna. 

Skoki prądu nie miały. 

Służba kościelna. 

Antoniewo należało do parafii Raczkowo, skąd przyjeżdżał ksiądz odprawiać niedzielną mszę 

świętą. Droga między Zakładem a domem z niebieskim dachem prowadząca w kierunku 

leśniczówki Rakojady była nie tylko granicą miedzy parafią Raczkowo a parafią Skoki, ale 

nawet granicą między diecezjami (poznańską i gnieźnieńską). Wieczorne apele z 

obowiązkowym z udziałem nauczyciela z modlitwą i odśpiewaniem pieśni: „Wszystkie 

nasze...” 

Szkoła. 

7 klas stopnia podstawowego (Szkoła Powszechna Specjalna dla Moralnie Zaniedbanych) i 

nauka zawodu w warsztatach zakładowych (kowalstwo, stolarstwo, szewstwo, krawiectwo, 

rolnictwo, hodowle, ogrodnictwo). 
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[Tu opuszczony fragment tyczący lat wojny] 

Lata 1947 - 47 

Po ucieczce Niemców w Skokach powstał Komitet Wyzwoleńczy utworzony z mieszkańców. 

Weszli do niego m. in. W. Wasielewski i R. Glapan. Komitet zatroszczył się o jeńców w 

Antoniewie i dowoził im saniami żywność. Po wkroczeniu wojsk sowieckich do Skoków 

władze sprawowali komendant wojenny sowiecki i władze polskie. Jeńców zabrano do 

Skoków a potem do Moskwy, skąd powrócili do Włoch (nie całkiem tak było – patrz Część 

III niniejszego opracowania) 

15 lutego 1945 roku otwarta została Szkoła Podstawowa w Skokach. Pierwszym 

kierownikiem (tej) szkoły był Wacław Wasielewski. 

Trwały przygotowania do otwarcia Zakładu Wychowawczego w Antoniewie. Rozebrano 

ogrodzenia z drutu kolczastego i wieże wartownicze, odnowiono pomieszczenia. Za datę 

otwarcia Zakładu można przyjąć dzień 12 marca 1945. Tę datę nosi legitymacja wydana przez 

Urząd Wojewódzki Poznański Wacławowi Wasielewskiemu – kierownikowi Zakładu 

Wychowawczego w Antoniewie. 

Władze polskie zalecały, by wszyscy, którzy mogą, wracali na swoje przedwojenne 

stanowiska. Do pracy w Zakładzie zgłosili się: Urbaniak, Szczepaniak, Kucharski, Prus, 

Będziecha, Bączkiewicz, Krakowiak, Kubiak, Wasielewski, Glapan oraz nowi nauczyciele: 

Kaftański i Andrysiak. 

Zaczęli napływać wychowankowie – często uczestnicy walk i sieroty. Otwarto szkołę, 

gospodarstwo rolne i hodowle krów, koni, karpi i niektóre warsztaty. Latem organizowano 

kolonie dla dzieci samorządowców z Poznania. 

Benon Wasielewski, Szczecin 2004. 

Uzupełnienie. 

Przyroda. 

Lasy mieszane – sosny, świerki, brzozy, olsze, dęby. Grzyby: kurki, koźlaki, prawdziwki, 

gąski, maślaki, sówki, rydze. Zwierzęta: Zające, sarny, lisy, ryby, żaby. Kompleks leśny 

(leśniczy Grześkowiak, po wojnie Juskowiak) ograniczony od północy drogą Piła Młyn – 

Raczkowo, od południa drogą Piła Młyn – Leśniczówka Stawiany. 

Karpniki: sztuczne stawy hodowlane wykopane po I wojnie światowej przez jeńców 

wojennych. Połowy karpi odbywały się głównie przed świętami Bożego Narodzenia dla 

pracowników Zakładu i dla urzędników kuratoryjnych z Poznania. 

Wypoczynek. 

Lasy, jezioro, spokój – dogodne warunki do wypoczynku. Korzystali z niego sporadycznie 

urzędnicy samorządowi oświaty z Poznania. 

Po wojnie organizowano kolonie letnie dla dzieci urzędników. Odbyły się dwa obozy 

harcerskie harcerzy z Poznania (w roku 1946 i 1947 na polanie koło jeziora). 

Boisko piłki nożnej, strzelnica sportowa. W okolicy zabytkowe kościoły: Kiszkowo, 

Raczkowo, Skoki.” 

 

Sprostowania ważniejszych błędów dostrzeżonych w rękopisie (spowodowanych raczej 

pośpiechem): 

s. 4 – idzie oczywiście o miejscowość i parafię Raczkowo (oczywiste przeoczenie) 

s. 6 – z jeńcami było różnie, znaczną ich część komendantura obozu ewakuowała (marszem 

pieszym) – patrz „From Schokken to Wugarten” i wyjaśnienia na ten temat powyżej; w 

obozie pozostawiono pewnie jedynie jeńców niezdolnych do forsownego marszu w 

warunkach zimowych (może nawet niechętnych takiej eskapadzie) 

s. 8 – droga Piła Młyn – Leśniczówka Stawiany istnieje po dziś dzień 

Świadectwo Benona Wasielewskiego jest bardzo cenne. W chwili wybuchu II wojny 

światowej miał 8 lat, w momencie opuszczania Antoniewa miał lat 16. Jest to wiek „najlepszy 
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do zapamiętywania”, a ludzie starsi doskonale wiedzą, że najlepiej pamiętają fakty ze swego 

dzieciństwa (natomiast większość z nich ma kłopoty z przypominaniem sobie zdarzeń 

niedawnych).  

Notatka Benona Wasielewskiego wykracza poza zakreślone wyżej ramy chronologiczne. 

Wiem o tym i zrobiłem to celowo. Nie chciałem ich dzielić na części. Czas płynie 

nieprzerwanie niczym nigdy niewysychająca rzeka, to my ludzie (niekiedy z konieczności) 

dzielimy go na różne okresy. 

 

 

 

 

 

Wskazówki do tematu, ile zarabiali nauczyciele w przedwojennym Antoniewie. 

 

Traktować jako uzupełnienie do budżetów wyżej zaprezentowanych. 

W niżej zamieszczonym dokumencie brak jakiejkolwiek „siatki płac.” Podane w nim 

informacje są bardzo ogólne. Jeżeli wiemy, że przepisy zostały wydane w okresie szalejącego 

kryzysu gospodarczego, kiedy to towary drożały z dnia na dzień z pieniądze traciły na 

wartości w takim samym tempie, to zrozumiemy, że „Przepisy...” nie mogły być inne.  
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Statuty i regulaminy Poznańskiego Krajowego Związku Komunalnego. Część II, Czcionkami 

Drukarni Dziennika Poznańskiego, Poznań 1924?, W: WBC 

 

Zakład Wychowawczy w Antoniewie na łamach 

 

Gazety Wągrowieckiej: 

Z dnia 1 lipca 1930, Nr 112, Rok X, s. 4: 

 

 
 

Był to niewątpliwie wielki zaszczyt dla antoniewskiej placówki i pewnie dla Wyższego 

Radcy Krajowego Szyszki. 

 

Z dnia 31 lipca 1931, Nr 174, Rok XI, s. 5: 

 

 
 

To była bardzo smutna wiadomość o „brzydkich” zamiarach „Komisji Oszczędnościowej” – 

pisaliśmy o tym wyżej. 

 

Z dnia 9 sierpnia 1931 roku , Nr 182, Rok Xi s. 5: 
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Była to pierwsza mnie znana, ale nie ostatnia, próba likwidacji Zakładu Wychowawczego w 

Antoniewie. Jak dotąd wszystkie kończyły się niepowodzeniem „likwidatorów”. 

 

Z dnia 11 października 1931, Nr 235, Rok XI, s. 5 

 

 
 

Antoniewo poniosło klęskę, a w Skokach „objawił” się lokalny talent sportowy w osobie I. 

Pilaczyńskiego. 
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Z dnia 5 czerwca 1932, Nr 127, Rok XII, s. 3 

 

 
 

Z dnia 18.08.1932, Nr 188 Rok 12, s. 5: 
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Z dnia 23 listopada 1932, Nr 270, Rok XII, s.  

 

 
 

Z dnia 2 sierpnia 1934, Nr 174, Rok XIV, s. 3: 

 

 
 

Tu mogę dodać, że według Pani Marii Kryślak de domo Wieczorek w latach powojennych 

jeszcze za życia wicedyrektora Sarneckiego wychowankowie znaleźli w okolicznych lasach 

ludzką czaszkę. Wedle ówczesnych rozważań na temat tego znaleziska, miałyby to być 

szczątki jakiegoś żołnierza napoleońskiego (jeden z cofających się oddziałów francuskich 

został w tej okolicy rzekomo dopadnięty przez Kozaków).  

Osobiście jestem zdania, że owo znalezisko mogło być o wiele starsze i wiązać się z 

koncentracją wojsk szwedzkich w Jabłkowie przed bitwą z wojskami polskimi dowodzonymi 

przez Czarnieckiego. Bitwa przegrana przez osławionego Czarneckiego miała miejsce nad 

rzeką Wełnianką pod Kłeckiem 7 maja 1656. Wychowawca Pan Bolesław Mikołajczyk 

znalazł w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku obok „starożytnej” drogi Skoki – 

Raczkowo zmurszałą sakiewkę z pieniędzmi z czasów potopu szwedzkiego. 
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Z dnia 7 lipca 1939, Nr 153, Rok XIX, s. 3: 
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Z dnia 30 lipca 1939, Nr 173, Rok XIX, s. 3: 

  

 

 
 

 

 

Ilustracji Polskiej z 30 maja 1937, Rocznik X, Nr 22, s. 560 – 561 
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„Ogólny” obraz artykułu. Dalej artykuł w częściach dających się odczytać. 
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Kopia s. w/w czyli dokończenie artykułu ze s. 560. 
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Wszystkie wyżej zaprezentowane wieści o Antoniewie wyszukała nauczycielka historii ze 

Skoków i historyk regionalista Iwona Migasiewicz. Wszystkie wg podanych danych 

identyfikacyjnych można odszukać w zasobach WBC. 

Rzecz jasna, to nie wszystkie notatki o „naszej” placówce z lat międzywojnia jakie można 

odnależć w ówczesnych czasopismach. I tak Jarosław Mycka podaje na s. 56 swojej pracy 

magisterskiej: 

Głos Wągrowiecki z 26 listopada 1930, Nr 137, Rok V (tu wzmianka o ujęciu w Poznaniu 

uciekiniera z Antoniewa Władysława Szymańskiego) i jeszcze: 

Głos Wągrowiecki z 29 listopada 1931, Nr 139, Rok VI (notatka o buncie 14 wychowanków 

rzekomo jako wyraz protestu przeciw marnemu wyżywieniu). 

Wspomnianego Głosu Wągrowieckigo nie ma dotąd w WBC ani też w KPBC, jest za to 

Pałuczanin, w którym to jest wzmianka o wym buncie (w wersji skróconej): 

 

 

Pałuczanin (Ilustrowany Kurjer dla powiatów Żnina, Wągrowca, Szubina, Mogilna i 

Gniezna), z dnia 29 listopada 1931, Nr 139, Rok V, s. 6: 
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Przegląd prasowy zakończymy dwutygodnikiem straży więziennej: 

Przegląd Penitencjarny z 15 sierpnia 1936, Nr 8, Rok I: 

 

 
 

W tym numerze na s. 3 dalszych artykuł o zakładach dla nieletnich: 
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W tym tytule z 1.09.1936, Nr 9, Rok I od s. 2 dokończenie w/w artukułu: 
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W tymże dwutygodniku z 15.09.1936, Nr 10, Rok I, s. 2 godny polecenia jest tekst: „Sąd dla 

nieletnich i jego kompetencje.” 


